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Kuryer Poznański
wychodzi eodziennie z wyjątkiem poní» 

dńałków i dni pożwiątecatnyeh. 

Kedui;cya:
przy'ubcj św. Marcina nr. W.

Administracja i Ekspę­
dy cy a:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryra Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wync«i w Poznania marek 4. na wzzy 
atkieh pocztach ceaarztwa nianüeekiogn 
i w Auatryi marek 6 (rob. Łdtnnr»-Preu- 
liate p- *803 Abteilung IL «- Hr. 60.) 
w innych krajach: «jena poznańaia z do­

łączeniem przcoylki.

Cer«« uyłoszeń
wynosi 16 fSBJgów od drobnego «*dmlo- 
tamówego wieraza. — Reklamy po 80 ren. 
od wi was. - 1‘rzeklad na jpzyk polaki

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rafchmann i Prendler, w Warszawie nli«m Senatowka 22. — R. M|o«>e, w łkrlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymb-rdte, Pradze, Straubnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, WrocławiuZurychu.

Haasenatein & Vogler w Barylei, Dreźnie, Gdańako, Hali n- 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (ChemniU), Kolonii, Lubece, Norymberdze. *- Huai Lafflt* & Comp. w 1 ary tu place de la oou e j____ _

Zaproszenie do przedpłaty.

„Koryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach w cesarstwie nie­
mieckim kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim s. pod numerem 50,

Poznań, 22 marca.

Bracia Schouppe.
Dzięki wspólnym usiłowaniom belgijskiej i fran­

co, ki ój policyi, wykryto w Brukseli niebezpieczne 
gcsazdo anarchistów, oraz śkdy zbrodniczych spi­
sków. Kilku wprawdzie anarchistów zdołało umknąć 
pr^ed karżącą sprawiedliwością, pochwycono jednak 
dwóch głównych naczelników, braci Schouppe, 
w których rękach zbiegają się wszystkie nici za­
mierzonych i dokonanych zbrodni. Aczkolwiek po- 
licya nie ukończyła dotychczas obszernego śledztwa, 
możemy jednakże czytelnikom naszym podać bliższe 
szczegóły, któreśmy zasięgnęli z jak najlepszego 
źródła.

Bracia Schouppe są Belgijczykami z pochodze­
nia; młodszy, któremu na imię Remy, nie odegrał 
jako anarchista i w ogólności jako indiwiduum ża­
dnój wybitniejszój roli, za to brat starszy, Placide, 
zajmował naczelne stanowisko w międzynarodowem 
stronnictwie anarchistycznem. Należy on do naj­
starszych apostołów idei anarchistyczuój, a „propa­
gandę czynu“ uprawiał już przed laty, kiedy później­
szy „męczennik“ Ravachol nie marzył jeszcze o swój 
przyszłój sławie. W roku 1887, Placide usiłował 
na spółkę z głośnym anarchistą włoskim Pinim wy­
ki nać morderstwo w Paryżu, aby na tój drodze 
di jśó do pieniędzy, potrzebnych rzekomo na propa­
gandę anarchistyczną. Nieposzczęściło się jednak 
obydwom opryszkom, pochwycono ich bowiem i wy- 
sł ino na dwadzieścia lat do karnój kolonii Cayenne. 
Ki początku roku ubiegłego przedsięwzięli obydwaj 
u ieczkę, która się jednak Schouppemu tylko udała, 
pi dczas gdy Piniego przytrzymano i nawrócono do 
C ayenne, gdzie prawdopodobnie dotychczas prze- 

“laęide Schouppe dostał się tymczasem 
szczęśliwie do Europy i zaraz na wstępie doszły go 
ridosne wieści o dynamitowych zamachach w Pa- 
lyżu, o bohaterstwie Ravachola i — co mu zapewne 
i idości nie sprawiło - o tegoż „męczeńskiśj śmierci“
pid gilotyną.

Tragiczny koniec tego anarchisty nie przestra­
szył jednak Schonppego, lecz przeciwnie, natchnął 
go nowym zapałem, tak, iż postanowił pomścić śmierć 
Ravaclola. Ponieważ Francya wydawała się mu 
niebezpieczną z powodu rozpoczętej właśnie obławy 
anarchistyczuój, przeto udał się Placide Schouppe 
wraz z bratem Remy i siostrą Matyldą do Brukseli. 
W stolicy belgijskiej założył w październiku 1892 
roku między n »rodowy tajny związek pod szumną 
nazwą „mścicieli Ravachola“. Pomieszkanie braci 
Schouppe, znajdujące się na przedmieściu 8chaer- 
beek, stało się niebawem zbornym punktem dla wszy­
stkich wybitniejszych anarchistów. Wymienimy tu 
tylko tych, którzy w ostatnim czasie osławili się, 
mianowicie Fratęois, tak zwanego Francis, Meu- 
niera i Matieux, którzy uchodzą za sprawców stra- 
sznój eksplozyi dynamitowćj w restauracyi p. Very 
w Paryżu (26 kwietnia 1892 roku) i z których 
pierwszy znajduje się w rękach policyi francuzkićj; 
dalój w pomieszkaniu braci Schouppe zbierali się na 
narady anarchiści Dupout z Lille i Petit z Leo- 
dyum, oraz wielu innych muiój głośnych. Związek 
anarchistyczny zamierzał w celu pomszczenia Ra­
vachola podjąć na nowo zamachy dynamitowe w Pa­
ryżu, a pcniewaź przedsięwzięcie takie wymagało 
wiele pieniędzy, ptstanowiono zatem postarać się 
o nie na drodze zbójeckiego rabunku. Spiskowcy 
postanowili nadto niezwłocznie urzeczywistnić plan 
zakreślony na wspólnem żebranin, i w istocie, od 
października 1892 roku do marca 1893 roku poczęły 
się w sposób zastraszający mnożyć morderstwa otaz 
rabunki w Belgii i północnój Francyi. Policya są­
dzi, że zbrodni tych dopuszczała się brukselska szajka 
anarchistów, tak, iż braci Schouppe oraz towarzyszy 
uważa za sprawców następujących zbrodni: 1) mor­
derstwa i rabunku wdowy Postel w miejscowości 
Fiquefleur pod Havrem; 2) morderstwa i rabunku 
dwóch samotnie mieszkających kobiet we wsi Pon- 
toudmar, w pobliżu Valenciennes; 3) morderstwa i

rabnnku kapitalisty Fressart* w Leodyum, o co szcze­
gółu ój Petit jest podejrzany; 4) rabunku w duma 
markiza de la Ranisse w Paryżu.

Policya poBiada wiele dowodów, że bracia 
Schouppe mieli tilział w wymienionych zbrodniach. 
Między inuemi świadczy przeciwko obydwom bra­
ciom ta okolic? ucść, >e za kkżdym razem, kiedy wyje­
chali z Bruk «elf, z i.-tała popełnioną jedna z po­
wyższych zbrodi*. Nodio w pomieszkaniu przyare- 
sztowanych znaieziouo i ały arsenał narzędzi zło­
dziejskich i zbójeckich, oraz wielką sumę pieniędzy, 
których pochodzenia nie mogli wytłomaczyć. Przy- 
aresztowani, rozumie się samo przez się, zaprzeczają 
wszelkim posądzeniom, a Placide Schouppe zapierał 
się nawet swego nazwiska, oraz udawał, że nie zna 
swego brata, lecz szczęśliwym sposobem siostra Ma­
tylda wydała mimowoli swoich goduych braciszków. 
Policya ciągle robi poszukiwauia, należy mieć zatem 
nadzieję, że także resztę członków brukselskiój bandy 
anarcbi8tycznój osadzi pod kluczem.

* „Postęp“ nie dobrze zrobił, dając go­
ścinę artykułowi, z którym się solidaryzuje, pod 
tyt. „Brońmy świąt katolickich.“ 
Jest to zaniepokajanie publiczności zupełnie bez­
zasadne i niepotrzebne, napiętnowane znowu ja­
dem przeciwko „karmazynom.“ Wniosek Cen­
tralnego Towarzystwa Rolniczego do naszćj Wy- 
sokiój Władzy Duchownój o przeniesienie świąt 
parafialnych, które przypadają w czasie żniwa i 
siewów, był podyktowany nie chęcią nakładania 
nowych ciężarów na lud, tylko chęcią uchronie­
nia go od konieczności pracowania w te święta, 
do czego w wieln miejscach niekatoliccy panowie 
zmuszają lud, obciążając jego sumienie a wyda­
lając ze służby opierających się. Nasza Władza 
Duchowna mimo, że w całym obwodzie nadno- 
teckim od stu lat już wszystkie te święta są 
przełożone na niedzielę, nie przychyliła się do 
wniosku, a na ponowny wniosek jeszcze raz po­
łożenie sprawy kazała zbadać na kongregacyach 
dekanalnych i przez dziekanów, tak, jak każdą 
sprawę sobie przedłożoną niejednostronnie zbadać 
sprawiedliwej Władzy jest obowiązkiem. Mamy 
najzupełniejsze zaufanie do naszej Władzy, że 
umie bronić interesów ludu katolickiego i że nie 
potrzebuje żadnych patronów.

* W sprawie wystawiania świadectw z ksiąg 
kościelnych, otrzymujemy następuje pisma:

„Szanownej Redakcyi donoszę, że Rządzcy pa­
rafii n i e 8 ą zobowiązani do bezpłatnego wy­
stawiania metryk w celu poprawki zapisków urzę­
dnika stanu cywilnego (Cfr. „Kirohl. Amtsbl. der 
Prov. We8tpr.“ rok 1887, pag. 15).“

„Przeczytawszy korespondencją z nad Trupiny 
w numerze 66 „Kuryera Poznańskiego“, przytaczam 
rozporządzenie Rejencyi poznańskiój w sprawia m e- 
tryk wojskowych, z zacytowaniem zupełnie 
podobnóm. Rozporządzenie to z dnia 5 kwietnia 
1831 roku resp. 26 kwietnia 1835, brzmi jak nastę­
puje:

1) Im Allgemeinen genügen fiir das Ersatzgeschäft 
die den Ortsbehiirden durch die Geistlichen jährlich über­
gegebenen Geburtslisten.

2) Nur in vorkommenden einzelnen zweifelhaften 
Fällen, welche sich nicht dnrch die fiüheren Gebnrslisten 
läsen lassen, dürfen spezielle Tanfscheine erfordert werden.

3) Die Ertheiinng spezieller Tanfscheine darf den 
Geistlichen nnr im Wege der schriftlichen Requisition 
unter ausdrücklicher Erwähnung des Zweckes, und nur 
von den Ortsbehiirden, Landräthen, Kreis- oder Depar­
tements-Ersatzkommisionen angesonnen werden; mündliche 
Verweisung der betreftenden Individuen an die Geistlichen 
nnd die daraus für die letzteren bervorgehende persön­
liche Belästigung, darf unter keinen Umständen ferner 
stattfinden.

4) Sind die Tanfscheine, welche von den Geistlichen 
in Gemässheit von Requisitionen, auf dem eigens nnd 
ausschliesslich zn dem in Rede stehenden Zwecke einge- 
fiihrten, gedruckten nnd den Landräthen znr Vertheilung 
an die Geit-lichen überwiesenen Formularen ausgefertigt 
werden, von derjenigen Behörde, welche deren Ertheiinng 
verlangt hat, sofort zn den Akten zn cassieren, ¡nachdem 
anf dem Grnud derselden die Stammrollen ¡berichtigt sind, 
um jeden möglichen Missbrauch.... zn vermeiden....^

Jede Abweichung von dieser Vorschrift wird mit 
Ordnngsstrafd gerügt werden.“

Obok tego przesyłam ministeryalne rozporzą­
dzenie, dotyczące ciężaru iukwaterunkowego w bu­
dynkach plebańskich, które brzmi:

„Anweisurg znr Ausführung der Landgemeinde- 
Ordnung III, B. II. 2.

„Wenn im § 26 ausserdem die Dienstgrnndstücke 
der Geistlichen, Kir< hendieuer nnd Volksschullehrer allge­
mein von der Gemeindeanflagen befreit sind, so ist damit 
ein einheitlicher zweifelsfreier, den Vorschriften der 
Städteordnung entsprechender Rechtsznstand geschaffen. 
Die Quartierleistnngspflicht derartiger Gebände wird jedoch 
durch diese Vorschrift nicht berührt, da die Quartierlast

keine Ü»meindeabgabe bildet und ihre selbständige Rege­
lang in IteichsgeseU vom 25. Juni 1868 (R: G. Bl. 
S. 528) nnd im Reichsgesefz vom 13 Juai 1873 (R. G. 
Bl. S. ,129) findet.

51os fneuki o latoliclicli Kieaicach.

W recenzyi dzieła Kanueugiesera („Catholiques 
Allemands“), zamieszczouój w tomie 108 „Hist. Pol. 
Blätter“ (z r. 1891, str. 712) wyrażouo życzenie, 
aby autor przez dalsze publikacye ułatwił ludowi 
francuzkiemu poznanie także uatikowéj czynności 
katolików niemieckich. Francya posiada wprawdzie 
poważny szerego tłomaczeń najnowszój katolickiej 
literatury Niemiec; ogólnego atoli, popularnego ze­
stawienia tych dzieł ua różnych polach uauki nie- 
dostawało dotychczas po tazetój stronie Wogezów. 
Ztąd wspomniane życzenie, któremu przez nowe 
dzieło Kanueugiesera „Ze rhieil £un peuple“ (Paris, 
Letbiellax 12. XXIV, 432 p. 2,80 M.) — choć 
w części stało się zadość. Pod nieco sensacyjnym 
tytuł--ni podaje bowiem autor wiązankę stndyów na­
ukowych o Niemcach, z których przedostatnie po­
święcone jest literackiemu działaniu Jezuitów, osta­
tnie Jausseuowi i jego Historyi. Dzieło to po­
wstało z poszczególnych prac, pomieszczanych w 
„CorrespomUnt“; jestto zbiór delikatnie cieniowa­
nych obrazów, choć nie jest to jeszcze obraz wy­
czerpujący.

Na czele zi ajdujemy wyborną charakterystykę 
kościeluo-polityc/ną stósunków Badenii w bieżącem 
stule iu. Wybói jest trafny. W żadnój prowincyi 
uiemieckiéj nie o<kduęły zasady józefinizmu tak 
wybitnie stósnnkam., jak właśnie w Badenii, w ża­
dnój nie wystąpiły i h zgubne skutki tak wyraźnie 
na jaw, w zadnój walka przeciwko nim nie trwała 
tak długo i nie była tek gwałtowną, w żadnój też 
wznowienie życia katolickiego nie zasługuje na tak 
radośne powitanie. Dla tego to właśnie historya 
b^deć Aió,, walki kulturnej jest „tak zajmująca i tak 
pouczająca.“

Z widoczną prrdylekcyą opracował autor szer­
mierza na arcybiskupim tronie w Fryburgu, rycer­
skiego Hermana Vicari. Pendant do tego „niemie­
ckiego Atanazego“, jak go (str. 46) nazywa, do­
starcza następujące studyum w portrecie Mal­
linckrodts, tego „Catona Centrum“. Aicypasterzowi, 
który za wolność swego Kościoła poświęca ochoczo 
spokój Sędziwój starości, przeciwstawia on tutaj par- 
Lmentaryusza, który się okazuje wielkim jako obo­
wiązkowy urzędnik, jako pruski patryota, ale o wiele 
większym jeszcze jako obrońca katolickiój religii. 
Nieprzerwanie widzimy go na wyłomie, ilekroć cho­
dziło o odparcie krzywdy, o obronę prawa, o inte­
resa Kościoła.

Mallinckrodta odwołała śmierć przedwczesna, 
kiedy jeszcze nic nie zapowiadało szczęśliwego końca 
walki kulturnój. Jego wytrwałość może służyć za 
wzór szermierzom chrześciańskiój szkoły ludowój 
w Prusach, którą się zajmuje trzecie studyum na­
szego autora. Źródłowe wyciągi z urzędowych roz­
porządzeń szkólnych, wyjaśnienia, dotyczące dawniei- 
szego wpływu duchowieństwa dostarczają dowodu 
na to, że szkoła wyznaniowa ma nie tylko history­
czne uprawnienie, ale nadto, że znowu musi być 
prawnie przywrócona, jeżeli ma być usunięta naj­
głębsza przyczyna politycznój i socyalnój rewolucyi, 
zdechrystyanizowanie ludu. Głównego źródła tego osta­
tniego objawu szukaó£należy w nowoczesnój, bezbożnój 
nauce. W osobnym, obszernym wywodzie wykazuje 
autor poważny u iział, jaki Jezuici brali w walce 
przeciwko owój nauce. Wykazuje on, jak Jezuici 
„nie w ostatnim rzędzie“ przyczynili się do stworze­
nia katolickiój literatury, która i nieprzyjaciela sza­
cunkiem przejmuje. Liczba i rodzaj napisanych przez 
nich dzieł są najwymowniejszą apologią wypędzonego 
Zakonu, a zarazem zbiciem twierdzenia państwo­
wego archiwaryusza ze St. Gallen, jakoby „w nauce 
nie mogli wymienić ani jednego .nazwiska, któreby 
mogło współzawodniczyć z koryfeuszami we wszyst­
kich dziedzinach, mianowicie przy niemieckich uni­
wersytetach.“

Zakończenie dzieła stanowi, jak już wspomniano, 
szkic o Janssonie, tym „Windthorscie ultramontań- 
skiój historyografii“. Jemn poświęcił autor niemal 
czwartą część książki. Porównanie pomiędzy da­
wniejszym przywódzcą katolików w parlamencie 
a wielkim historykiem frankfurckim dowodzi, jak 
w tak różnym zakresie działania mężowie ci jednak 
wyświadczy ł Kościołowi równie* wielkie usługi.

Kanntngieser umiał w krótkich, ale silnych 
zarysach odtworzyć nadzwyczaj żywy obraz osób 
i stosunków, które przedstawia. Sztukę, jaką przy­
pisuje jednemu z Jezuitów: „de digérer les éléments, 
de se les assimiler, d'en tirer une oeuvre vivante“ — 
to znaczy: przerabiania materyalu, assymilowaniago i 
tworzenia z mego nowego, tchnącego życiem dzieła — tę 
sztukę posiada sam nasz autor w wysokim stopniu. 
Pomiędzy różnemi zaletami ta może jest największą. 
Kto rozpoczął czytać jego książkę, ten nie oprze się 
tak łatwo pokusie czytania coraz dalój. Ale gdzie 
są światła, tam są też i cienie — powiada przysło­
wie. Aby lepiój uwydatnić przeciwieństwo pomię­
dzy czasem dawniejszym a obecnym nakłada autor, 
jak się to we Francyi często dzieje, za wiele farby. 
Przypomina to mimowoli Dantego, który niemieckie­
go cesarza pozdrawia słowami: „Ecce agnus Dei“, 
kiedy do zmaikgo Mallinckrodta zastósowuje słowa

odnoszące się do Chrystusa Pana: ’ „Semper vivent 
ad interpellendum pro nobis.“ — Cum grano salit 
należy także przyjąć twierdzenie, że Hiaiorya Jan- 
sseua spowodowała już znaczną liczbę (bou nombre)
nawróceń.

W liście własnoręcznym, pisanym do autora po­
wiedział pięknie Ojciec św. że tego rodiaju przed­
sięwzięcie, mające ua celu przy dokladnój znajomo­
ści kraju i ludzi przedstawić przykład jednomyślnśj 
stałości, jaki katolickie Niemcy pod przewodni­
ctwem znakomitych mężów dają od tak dawna, za­
sługuje na wielkie uznanie. Dzieło „Catholiques 
Allemands“ rozeszło się w 7000 egzemplarzy, —oby 
i drugie dzieło równie znakomite miało powodzenie!

Wybór prezydyum.

Wiedeń, 20 marca.
Izba poselska dziś dokonała wyboru pre­

zydyum. Niestety sposób, jakim dokonała tego aktu, 
ważniejszego w Austryi, niż w innych państwach, 
bo tutaj wybór nie odbywa się corocznie, lecz zwy­
kle na całą 6-letnią kadencyą, nie może nas żadną 
miarą zadowolnió.

Ze prezydentem został wybrany dotychczaso­
wy pierwszy wiceprezydent baron Chlumecky, który 
bardzo często zastępował Smolkę, od r. 1885 jest 
wiceprezydentem a dawniój piastował przez 6 lat 
urząd ministra — to uważamy za rzecz naturalną. 
Z 250 oddanych głosów 224 padło na barona Chlu- 
meckiego, a zatem trzy stroi nictwa umiarkowane 
solidarnie oddały mu swe glosy.

Ns.tomiast wybór wiceprezydentów niewątpli­
wie odbył się w sposób nieprawidłowy. Skoro od 
r. 1881 prezydentem był Polak, sama kurtuozya wy­
magała, aby pierwszym wiceprezydentem był obrany 
członelc Kola polskiego, zwłaszcza, gdy Kolo mogło 
wystąpić z tak znakomitym kandydatem jak proi. 
Madeyski. Otóż Koło niewątpliwie złożyło dowód 
mepospolitój w życiu parlamentarnem grzeczności, 
gdy zgodziło się na wybór p. Kathreina pierwszym 
wiceprezydentem i zadowoliło się posadą drogiego 
wiceprezydenta. Jakoż p. Kathrein otrzymał . z 243 
oddanych głosów 202 ; 21 głosów padło na nienala- 
żącego do żadnego klubu, centralistyczno-konserwa- 
tywnego hofrata Lienbachera. Były to niewątpli­
wie głosy kilku skrajnych konserwatystów, jak Ga- 
linger, Dipauli i antysemitów, którzy p. Kathreina 
oikarż&ją o zbytnią ministeryalność. W każdym 
razie całe Koło polskie, lewica i większa część klu­
bu hr. Hohenwarta, stósownie do umowy, oddały 
swe głosy p. Kathreinowi, iaaczój bowiem nie byłby 
ich otrzymał 202.

Tymczasem wybór z wiceprezydenta napotkał 
na nieprzewidziane trudności. W klubie hr. Hohen­
warta na wczorajszem posiedzeniu odezwały się gło­
sy, aby nie popierać wyboru p. M a d e y s k i e g o, 
lecz Dawida Abrahamowicza. Niestósowność takiój 
interwencyi słusznie na wczorajszem zebraniu Koła 
zgromił hr. Wodzicki. Koło też zgodziło się na kan­
dydaturę p. Madeyskiego. Oczywiście hr. Hohen­
wart oświadczył, że klub jego będzie głosował na 
kandydata Koła. Tymczasem zdaje się, że namię­
tny młody hr. Schwarzenberg, przywykły do wy*°* 
ływania awantur, podburzał członków klubu hr. Ho­
henwarta przeciwko kandydaturze p. Madeyskiego. 
Mógł to uczynić jedynie, aby się przypodobać „Na- 
roduim listom“, które z swego panslawistycznego 
stanowiska napadają ciągle na naszego znakomitego 
posła. Boć niepodobno przecież przypuszczać, aby 
w klubie konserwatystów ktokolwiek nie wiedział, 
że p. Madeyski jest w najlepszem znaczeniu wyrazu 
konserwatywnym mężem stanu, i aby tam ktoś przy­
puszczał, że jest mniój konserwatywnym od p. Abra­
hamowicza, chociaż, jak mąż pracowity, nie lubi 
uczęszczać na bankiety i na wieczorki u hr. 8ylva- 
Tarouki! Osobiście ks. Schwarzenberg może mieć 
żal do p. Madeyskiego, który go w roku 1891 zgro­
mił w Izbie za jego wygłoszoną także w stylu mło- 
doczeskim deklamacyą przeciwko „pasywnój Galicyi“, 
ale że udało się podburzyć klub Hohenwarta przeci­
wko kandydaturze p. Madeyskiego, jest to rzeczą 
niemal niepojętą.

Ze jednak udało się, świadczą o tern cyfry. 
Albowiem przy głosowaniu na drugiego wicepre­
zydenta było już tylko 207 posłów, a profesor M a- 
deyski otrzymał 184 głosów. Jest to poważna 
liczba głosów, bo jakoż Smolka 14 października ro­
ku 1879 właśnie tą samą liczbą głosów został 
wybrany wiceprezydentem Izby. Skoro jednak przy 
wyborze Chlumeckyego i Kathreina było w Izbie 
około 250 członków, przeto blizko 50 usunęło się 
od wyboru drugiego wiceprezydenta. Oczywiście 
większa część tych głosów przypada na klub hra­
biego Hohenwarta. Bo na te 184 głosów, które 
otrzymał p. Madeyski, złożyło się blizko 100 głosów 
lewicy, około 50 głosów Koła polskiego, kilkanaście 
głosów klubu Coroniniego i frakcyi niemiecko-naro- 
dowój, 1 w najlepszym razie kilkanaście głosów hra­
biego Hohenwarta i prawdziwie konserwatywnych 
członków jego klubu.

W Kole samem pono wczoraj w pierwszem 
głosowaniu p. Abrahamowicz otrzymał głosów 23, 
Madeyski 13, dr. Weigel 10. Następnie frakeya 
p. Weigla połączyła się z frakcyą Madeyskiego. 
Obaj kandydaci mieli po 13 głosów, poczem los 
roztrzygnął na korzyść Madeyskiego. Aby pan 
Abrahamewicz był kandydatem konserwatywnej,



» p. Madejski liberalnćj frakeyi Koi», — to jest 
dziwaczne przypuszczanie. Po obu stronach zaa- 
leali się posłowie liberalni a konserwatywni i gló- 
wuą rolę zapewne odegrały w tój sprawie dawne 
antagonizmy pomiędzy Lwowem a Krakowem. Nie 
sądzę tót, aby hrabia Taaffe był popierał wybór 
p. Abrahamowiczz przeciwko p. Madejskiemu 
Przedewszystkjem zaś w interesie solidarności i sa­
modzielności Koła żywo pragnąc trzeba, aby żaden 
z jego członków swój kandydatury nie narzucał 
Kołu za pomocą presyi obcych klubów. To byłby 
początek końca tego zuakomiteg* stanowiska, jakie 
Koło od r. 1861 zajmowało w Radzie państwa. 
Dla tego tóż hrabia Wodzicki słusznie protestował 
i jtst to sz:zęście, że wybitnym został ten kandy­
dat Koła, którego nikt nam me narzucał i który 
tóż nigdy nie działał w innym interesie, jak w na­
szym interesie narodowym.

0 trzyżach pod rzgta rosyjskim.
(Ciąg dalszy).

e.
Nie wszyscy przeoież archireje jednakowe mają 

w tój sprawie poglądy.
Ukaz Bezaia nie postanowił, kto ma wydawać po­

zwolenie na stawianie krzyżów; dla tego może me­
tropolita kijowski Arseniusz nie rezerwował sobie 
prawa tego i przez szpary patrzał, że parochowie 
samowolnie poświęcają nowe krzyże, nie pytając o 
jego pozwolenie. Metropolita Platon postanowił 
uktóció to, jak mniemał, nadużycie, i kazał, jak wi­
dzieliśmy, ściśle stósowaó się do ukazu Bezakowego, 
nie stawiać oraz krzyżów bez pozwolenia kijowskiój 
eparchialnój zwierzchności.

Nie znamy praktyki prawosławuój teraźuiejszój 
na Podolu; co do Wołynia zaś wiemy, że tam 
zwierzchność eparcbialua rezerwowała sobie prawo 
pozwalania na krzyże ,,rzydrożne i zapewne, widząc 
w nich polonizaryą kraju i wykroczenie przeciw du­
chowi prawosławia, rzadko na takowe pozwalała. 
Paktem jest, że gubernator wołyński, Jankowskij, 
urzędownie wstawiał się do władyki za krzyżami; 
wskutek czego w .Wołyń, eparch. Wied.“ r. 1891 
nr. 83, w urzędowój części czytamy:

„W odpowiedzi na odezwę p. gubernatora wo- 
łyńsk ego z dnia 28 października (9 listopada) r. b. 
nr. 6268, żeby pozwolić niektórym osobom na po­
stawienie krzyżów przy drogach, jego przew. najdost. 
Modest, episkop wołyński i żytomierski, wydal dnia 
29 października r. b. nr. 4602 rezolueyą treści na- 
stępującój:

„Pozwala się na postawienie krzyżów, jak pro­
szono, pod warunkami: 1) krzyże mają byo óśmio- 
ramienne; 2) na krzyżach, pasyjka będzie malowana 
na blasze żelaznój z 4 gwoździami i 3) krzyże mają 
być ogrodzone kratą: o < zóm dla wiadomości ogółu 
podać w „Eparch. Wied.“; polecić oraz protojerowi 
katedralnemu i błagoczynny m (rodzaj dziekanów) w 
całój eparchii, żeby w razie nieodpowiedniego po­
stąpienia z krzyżami przy drogach, bezzwłocznie mi 
donosili ze szczegółowym opisem, jak krzyże posta­
wione i żeby wszystkie teraz istniejące krzyże zostały 
ogrodzone.“

7.
Nadmieniliśmy poprzednio, że na Litwie wyni­

kła około r. 1870 perepiska między eparchialną wła­
dzą litewską a gubernatorem grodzieńskim. Ogólnie 
tylko wiemy, że treścią- perepiski byty kwestye: 
1) Czy zwyczaj stawiania krzyżów przez ludność 
prawosławną jest zgodny z prawem — ma się rozu­
mieć — kanonieznem cerkwi prawoslawnój ? 2) która 
władza: cywilna czy duchowna ma prawo pozwalać 
na stawianie.

Jeżeli o to szła perepiska, to domyślać się na­
leży, że gubernator grodzieński był hojnym w wj da­
wania pozwoleń; władza zaś eparchialna, stojąc na 
straży kanonów cerkwi prawosławnój, z obowiązku 
swego zwracała mu uwagę, że stawianie krzyzów 
nie zgadza się z duchem prawosławia. Gubernator 
miał za sobą ukazy Murawiewa, ks. Wasiiczykowa 
i Bezaka, które lubo me były kanonami cerkiewne- 
mi, jednakże jak widzieliśmy szczególniój na ukazie 
Bezakowym, powagę kanonów cerkiewnych sobie zy­
skały. Archirej litewski nie mógł ignorować tych 
powag; więc konsystorzowi polecił rzecz całą rozpa­
trzyć (1870 r.)

Konsystorz wileński „opierając się na przepi­
sach kanonicznych, mając przy tem na uwadze od­

MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza f.ojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 67.)
Po śniadaniu znalazł się nasz bohater przy­

padkowo, a kto wie, może umyślnie, sam na sam 
z Czarnomińskim na balkonie lewej baszty. Stary 
przemówił pierwszy.

— W jakim zawodzie kształcisz się? — za­
pytał.

— Kończę medycynę.
— To dziś jeszcze najlepsze... tak, tak... Długo 

zamyślasz pozostawać w Zagórzance na wakacyach?
— Przeszło trzy miesiące.
— A co robisz w domu po całych dniach ?
— Prawie nic. Czytam cokolwiek, poluję tro­

chę, zresztą nudzę się.
— Możebyś do nas przyjechał na Uka tygo­

dni? U nas teraz wesoło. Henryś z Maryanem 
Warwiczem polują prawie codziennie; mógłbyś zjnimi 
zapolować sobie. Dziewczętom byłoby również przy­
jemnie. Przyjedziesz więc ?

Roman zawahał się w odpowiedzi. Los jego 
przez kilka sekund kołysał się na linie... Zgodzić 
się, czy odmówić?... Gdybyż był przeczuwał, jak 
jak doniosłą w następstwa będzie ta odpowiedź. Ale 
me przeczuwał mc, a na głębsze zastanowienie bra­
kło mu czasu. Przyparty tedy do muru, zamiast dać 
się porwać nienawiści, żywionej w piersi przez lat 
kilkanaście, i wręcz odmówić zaproszeniu, zaznaczając 
wyraźnie dla czego odmawia, on spojrzał tylko najroz

wieczny religijny zwyczaj ludności“, przedstawił 
wnioski następujące:

„1) Blago czynni (dziekani) winni zwracać szcze­
gólną uwagę na krzyże przy diogach i na placach 
stojące: jeżeli są zbudowane w niewłaściwój formie 
(niebłagoobrazno), albo mchem porosły i zupełnie 
zbutwiały, albo, zostając bez ogrodzenia, profanują 
się jakimkolwiek sposobem — wpływać mają (bła- 
goczynui) na duchowieństwo i wiernych, żeby, po­
prawiwszy i zagładziwszy, co jest nieodpowiedniem, 
przechowywali świętość x należną czcią; w szczegól­
nych zaś wypadkach, t. j. jeżeli krzyże są zupełnie 
niekształtne, albo nie odpowiadają świętości, osunąć 
je z pobożnością, drzewo zaś obrócić na pieczenie 
prosfor (chlebów do N. Sakramentu).

2) Zabronićjzupełnie stawiania krzyżów nowych 
tam, gdzie już teraz często się spotykają; bo przez 
pomnażanie profanują się *); w ostatniej tylko po­
trzebie pozwalać na nowe krzyże tam, gdzie ich 
wcale nie ma, albo są rzadkiemi.

3) Nie pozwalać na zastąpienie krzyżów sta­
rych zbutwiałych nowemi, chyba że mają jakieś 
szczególne historyczne lub miejscowe znaczenie, albo 
lud żywi dla nieb szczególną niezmyśloną cześć. 
W takich wszakże ratach należy zachować, co na 
stępuje: a) prosić władzę eparchialuą o pozwolenie 
na odbudowanie starego krzyża; b) przedstawić tejże 
władzy stan dawny, obecny i projekt no wega krzyża 
co do kształtu, napisów i obrazów, jeżeli są żarnie 
rzone; c) błagoczynny, przedstawiając prośbę8), wi 
nien zarazem dać swoją opinią.

4) Zwierzchność eparchialna o każdem wyda- 
nóm przez siebie pozwoleniu, obowięzuje się douosić 
władzy cywiluój.

5) Żeby nie osłabiać między prawosławnymi 
uczucia religijnego, wyrażającego się przez chęć sta­
wiania krzyżów, która nsiłuje okazać tym sposobem 
swoją gorliwość w składauiu Bogu ofiary dziękczyn- 
nój lub blagalnój, — zobowiązać duchowieństwo, aby 
ouo zachęcało swych parafian, zamiast stawiania 
krzyżów, które często drogo ich kosztują 8), nabywać 
do swoich domów wśpatnałe ikony4), których we 
wielu domach wcale nie ma, albo ofiary obracać na 
potrzeby biednych świątyń parafialnych.

6) Nie zabrania się wcale: stawiać krzyże na 
cmentarzach, na grobach uiebożczyków, oraz odbu 
dowywać stare zbutwiałe, stojące na placach przy 
cerkwiach. Na to nie potrzeba nawet prosić władzy 
eparchialnej o pozwolenie.“

Wnioski te władyka litewski przyjął dnia 22 
czerwca 1870 roku poddał pod rozpatrzenie najśw 
rządzącego synodu i synod oświadczył ,(13 paździer 
nika 1870 roku), że

„Postanowienie zwierzchności eparchialnój lite 
wskiej, odnośnie do stawiania krzyżów na otwartycl 
miejscach zuajduje prawidłowem; porucza zarazen 
jego Przewielebności przestrzegać, żeby forma krzy 
żów, w jego eparchii stawianych, była czysto pra 
wosławną i nie miała podobieństwa (schodstwa) d< 
formy krzyżów rzymsko-katolickich.“

Wnioski konsystorza i zatwierdzenie synodi 
opublikowane zostały w „Litów, eparch. Wied.“ roki 
1870 n. 21.

ł) Szczególniejsze pojęcie miał prawosławny k«n»y#torz 
profanacji rzeczy świętych. Jeżeli rozmnażanie rzeczy świętyc 
jest ieh profanacyą; to najwięcój w cerkwi prawosławnej profa 
nowane są: kapłaństwo i cerkwie; bo co wieś -- to pop i cer 
kiew. Tej zatóm profanacji należałoby, postępując według za 
sady konsystorza litewskiego, zapobiedz. Najśw. synod pogląd; 
konsystorza zaaprobował.

2) W cerkwi prawosławnej duchowieństwo parafialne 
znosi czy bezpośrednio z archirejem, lecz zawsze przez błas-oczyn 
nego; archirej zaś, wydając jakie polecenie do duchowieństwa, n 
przesyła go wprost, lecz do konsystorza; konsystorz słuch 
(sluszali) i nakazuje (prikazali), co biskup postanowił; moż 
jednak nie nakazać i polecenia nie puścić w obieg.

8> Motyw ten należało prześwietnemu konsystorzowi dii 
chownomu litewskiemu poprzeć tekstami Pisma św.: „Na cóż t 
utrata? Można było bowiem to drogo sprzedać i rozdać nbc 
gim.“ (Mat. 26, 8. — Porów. Jan, 12, 6).

*) Że prześw. konsystorz błądzi w rozumowaniu, to wi 
doczne. Krzyż drogowy dużo według niego kosztuje; i ale moż 
się złożyć na niego cała wieś; ikona prawosławna nie moż 
mniej kosztować, ale wydatek na nią musi ponieść jeden włt 
ściciel domu. Więc zawsze wypadnie ikona drożej niż krzyi 
A do tego wspaniale ikony!?..

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy sejmowe.
W parlamencie obradowano wczoraj naj 

przód nad tymczasowym układem handlowym z Hi 
szpanią i Rumunią, przyczem na zapytanie wolnt

legły, cienisty park, pokryty zielenią w najrozmaitszyc 
odmianach, od błękitnawój amerykaóskićj jodły a 
do żółtawego klonu, na długie aleje grabowe, pode 
one z dala do tunelów, na staw z łabędziem i bai 
ką przy brzegu, spojrzał na to wszystko z lubości 
i odrzekł:

— Dziękuję panu. Za kilka dni przyjadę.
— Jestem twoim dziadkiem, nie „panem“, pi 

miętaj o tem.
Roman skłonił się i wyszeptał prawie bezwit 

dnie po raz wtóry:
— Dziękuję.
Ot, i tak wyglądała owa moralna siła!
Być może, iż byłby się jeszcze późniój rozmj 

ślił i mimo przyrzeczenia nie przyjechał, ale pożi 
gnanie z babką Heleną rozbroiło go zupełnie i obr( 
cilo w niwecz dawne zaklęcia, zmieniając dotychczi 
sową nienawiść kn rodzinie Czarnomińskioh w przj 
jaźń i sympatyą. Staruszka rozmawiała z cioti 
Justyną w korytarzu, gdy Roman przyszedł ją p 
żegnać. Wzięła go za rękę, odprowadziła ku okn 
spojrzała długo, śterdeezaie w oczy, a zwracając s 
do ciotki Justyny, zauważyła:

— Dziwnie podobny do mego ojca... jakby < 
sam zmartwychwstał. Proszę cię, w czwartem p 
koleniu rysy się odrtdziły...

Wyciągnęła potem ręce do góry, njęła jej 
głowę w obie dłonie i złożyła na czole wnuka se 
deczny pocałunek. Roman już od dawna szanow 
tę nieznaną babkę Helenę, o którój ciotka wyraża 
się zawsze z wielkim zachwytem; dzisiejszy poeal 
nek, tak niespodziany a tak serdeczny podbił sen 
chłopaka do reszty.

W drodze z powrotem do Zagórzanki, dowi 
dział się od ciotki Justyny o bliższych szczegółac 
dotyczących rodziny Gzarnomińskich.

— Nie ma tam błogosławieństwa bożego 
tym rodzie — opowiadała panna Justyna, uderzaj

yślnego posła Broemela odpowiedział sekretarz I bliższe szczegóły co do stosunków kolonistów, miano- 
anu bar. Marschall, że z Portugalią rozpo- I wicie co do stosunków kościelnych. Minister rolnictwa 
ęto rokowania, które atoli od trzech tygodni do-1 H e y d e n przyrzekł życzeniu temu uczynic zadość 
lały przerwy. Rząd w każdym razie będzie umiał w przyszłym roku. Hr. Żółtowskiemu odpowiedział 
onió niemieckich interesów, ale musi czekać, do- I pan minister, iż ustawę tę przyjął rząd YraZ * 
iki rząd portugalski nie okaże więcój gorliwości. I większością Izby deputowanych, aby zapobiedz sze- 
o do układu handlowego z Rumunią, to co do głó-1 rżeniu się żywiołu polskiego i dla tego rząd me ma 
nych punktów jut nastąpiło porozumienie. Projekt I zamiaru zaprowadzać jakiejkolwiek w tój mierze 
iba przyjęła i przystąpiła do trzecich obrad nad zmiany.
atem. Zaraz na wstępie poruszył minister wojny I Nadburmistrz poseł Bender zaznaczył 
altenborn sprawę maltretowania żołnierzy, I że Niemcy w Prusach Zachodnich wiele gorzej są 
którój była mowa przy drągiem czytaniu i stwier- idealnie sytuowani od Polaków. Niemiecki właści- 

ul, że w przytoczouycli przypadkach zarządzone I ciel ziemski czuje się tam obcym. Polska narodo- 
edztwo wykazało, iż przedstawienie rzeczy w po- wość daleko lepszą ma obronę swych idealnych 
dyńczych wypadkach było falszywem a wywody iuteresów. r e
ep. Bebla okazały się wprost oszczerczemi. Mar-1 Poseł nasz pan Józef lioHOielHlcl, 
tałek Le ve tzo w przerwał ministrowi mowę, wyraził przekonanie, że ustawa kolonizacyjna nie 
świadczając, że w interesie Izby musi się mOże nigdy tak działać, jakby powinna, ponieważ 
»8tizedz przeciwko ażywaniu takich wyra- obok ekonomicznego charakteru nosi jeszcze znamię 
eń, jak „oszczercze twierdzenie“, skoro się ono palityczne. Dopóki istnieje artykuł 4 konstytucji, 
dnosi do członka Izby. Dep. B e b e 1 oświadczył z dopóty rząd pruski nie ma prawa traktować Pola- 
ffój strony, te po tych słowach marszałka nie wi- inaczej, aniżeli reszty ludności. Ustawa ma 
zi potrzeby odpowiadania na obrażające orzeczenia I bronić Niemców przed Polakami, a więc silniejszego 
linistra wojny. Za obrębem Izby będą wszyscy I przeij słabszym. Niemiecka ludność nie potrzebuje 
riedzieli, co sądzić o takiem postępowaniu ministra I obrony a Polacy nie żądają obrouy, ani żadnego do- 
tojny. Mówcy przeszłość powiuuaby go chronić od brodziejstwa, tylko swego prawa. Jako naród Polacy 
lodejrzenia, jakoby z rozmysłem głosił nieprawdziwe Qje zginą, lecz mogliby być straceni jako żywioł 
wierdzenia przeciw komukolwiek. Jeżeli w po- utrzymujący państwo. Nad tóm należy się zasta- 
zczególnjch przypadkach zachodzą fałszywe daue, nowić
o jestto najlepszym dowodem, iż potrzeba zmiany 
ądowuictwa wojskowego pod względem jawnośoi po 
itępowania. Mówca poruszył kilka pojedyńczych 
irzy kładów, poczem minister wojny Kaltenborn 
az jeszcze głos zabrał. Dyskusja ta miała d ść 
lurzliwy charakter, a przy obradach nad funduszem 
nwalidó
oikę.

jN 1 e m e t.
______ ___________________ ♦ Berlin, 21 marca. Fusangel, kandydat

rzeszy zamieniła się w namiętną pole- I partyi katolickiój w okręgu Arnsberg-Olpe-Mesche- 
de, przeciw któremu oświadczyło się centrum, sta- 

Dep. A h 1 w a r d t, bowiem robiąc aluzyą do skan- I wiająj jako swego ofleyalnego kandydata fpozasłuż- 
lalu panamskiego, stwierdził, iż posiad» 11 dokumen I bowego rentmistrza Böse — został dziś w nzupel- 
ów z właanoręcznemi podpisami, wedle których obecni niających wyborach do parlamentu wybrany. Do go- 
dawniejsi deputowani i ludzie, nie należący już do I dżiny 3 po południu byt stósunek wedle biura Wolna 

ządu, oszukali lud niemiecki o setki milionów. Po- następujący : Fusangel miał 10,884 Böse 3012 gło- 
nimo nawoływań z różnych stron Izby niechciał dep. I sów; rozstrzeliło się głosów 490. — W r. 1890 ode- 
Ablwardt przedłożyć wzmiankowanych dokumentów. I brał w tym okręgu ś. p. Piotr Reichensperger z od- 
3ekr.-stauu bar. M a 11 z a h n odniósł to oświadczenie danych 17,358 głosów 15,688.
ikhlwardta do ks. Bismarcka i do reszty członków! — K s i ą żę-B i s k u p wrocławski, Kardynał 
rządu z r. 1871 i oświadczył, że twierdzenie Ahl-1 dr. Kopp stanął dziś w Berlinie i był na obiedzie 
wardta wprost mija się z prawdą. Wśród wielkiego I u prezesa ministrów, hr. Eulenburga. Jutro Kardy- 
wzburzenia w Izbie zaproponował dep. R i c k e r t, I nał będzie miał audyencyą u cesarza.
aby posiedzenie odroczyć, iżby Ahlwardtowi dać spo- — Komendant korpusu gwardyi, baron
sobuośó do postarania się o owe dokumenta do dnia I Meerscheidt-Hiillessem obchodził dziś w Berlinie 
następnego. Taki zarzut, jaki podniósł dep. Ahl- I jubileusz 50-letniój służby wojskowój. W pbwinszo- 
wardt przeciwko członkom rządn, nie powinien ani I Waniach przychodzących ze wszystkich stron, wziął 
24 godzin ciężyć na nich. Poparty przez konserwa- I także udział cesarz, a krótko po nim następca tronu
tystów, wniosek ten został przyjęty.

Izba Panów załatwiła na wstępie kilka dro- swe nazwjska
bniejszych pro;ektów i przystąpiła do obrad nad me- 
noryałem komisyi koloni żacyjnej.

Pierwszy nad tym przedmiotem zabrał głos 1)rze(j Wielkanocą cesarzowi listy uwierzytelniające, 
lir. IMLiireeli Żółtowski. —Nowo mianowany poseł Stanów Zjedno-

Szanowny mówca powiedział co do treści: czonych w Berlinie, Teodor Runyon, jest z zawodu
Ilekroć zostaje memoryał przedłożony, muszę adwokatem. Ma to być mąż z Wysokiem wykształ- 

się siebie pytać: Zkąd pochodzi, iż rząd nie mógł ceniem i nader sympatycznemi formami, 
się zdecydować na zaproponowanie zmiany konsty- — Na kongresie dla polityki socyalnćj
tucyi w tym kierunku, iżby przepis: „Wszyscy pod- miał podczas wtorkowego posiedzenia prof. dr. Se- 
daui pruscy są równi w obliczu prawa“, otrzymał ring referat o podziale własności ziemskiój i o za- 
dodatek: „Luduośó polska w państwie może tylko bezpieczeuiu małych posiadłości. Referent radził 
do takich praw rościć protensye, których jój nie od- także z obić robotników wiejskich właścicielami 
jęto przez przeciwne jój ustawy“. Przyjaciele moi przez parcelacye, coby zmiejszyło ciężary właścicieli 
nie będą mogli za tem głosować, ale możęby się wielkich. Mówca opatruje główną przyczynę kry- 
dało przeprowadzić podobny przepis. Byłoby to tycznego położenia rolnictwa we wzrastającem ob- 
z korzyścią dla moraluości publicznśj, ponieważ tru- dłużaniu ziemi. Jako środki przeciw tema zaleca 
dno zaprzeczyć, że ustawa ta Die zgadza się z li- i z jednej strony oznaczenie granicy obdlużania, 
terą konstyrucyi. Panowie, którzy sądzą, że mówię z drugiój strony ulepszenie organizacji kre- 
pro domo, znajdują się w błędzie. Sprawa ta ma dytowój, rozszerzenie banków rentowych i odpo- 
strouę, która i dla tych panów powinna budzić in- Wiednie tyehże uzupełnienie. Dr. Metz mówił na- 
teres. Obok wydziedziczania Polaków bowiem cho- stępnie o urządzaniu dóbr rentowych, a prof. Gier- 
dzi o rozdrobnienie wielkiój własności ziemskiój. k e objaśniał kwe3tyą zachowania średniój własności 
Nie lekceważmy nauk dziejowych. OJ czasu, jak I ziemskiśj ze stanowiska prawniczego.
w pięknśj Francyi przed stu laty rozpoczęto roz- — Projekt wojskowy nie doczeka się
ćwiertowywanie wielkiój własności, kraj wystawiouy zapewne w plenum drugiego czytania przed dniem 
jest na peryodyczne przewroty państwowe. Sądzę, 1 maja, tj. przed powrotem cesarza z Włoch, pod- 
iż działam w interesie rządu, głosując przeciw asta- czas gdy piśmienny referat z komisyi ułożony już 
wie, ponieważ nie mogę pomyśleć, aby to miało le- będzie między 15 a 17 dniem kwietnia, 
żeó w jego interesie, iżby w milionowśj ludności wzbu- I W kołach sejmowych powiadano sobie, jakoby 
dzaó za pomocą ustaw wyjątkowych przekonanie, w sferach decydujących zastanawiano się nad tem, 
że mężowie ich kraju mogą być jedynie użyci jako czy nie należałoby dla skrócenia obrad złożyć osta- 
strawa dla armat. tecznego oświadczenia ze strony rządu przed dru-

W dalszym ciągu dysknsyi prosił baron D u- giera czytaniem projektu wojskowego, co do granic, 
rant, aby przy przedkładaniu memoryałó w podawano | do którychby ustąpić był gotów.

babka Helena to święta osoba, nikomu na świę­
cie krzywdy nie uczyniła, ale on był podobno hula­
ką i sławnym uwodzicielem. Słyszałam, że już na­
wet po ślubie prowadził dwa romanse z lekkiemi ko­
bietami... .

— A ta panna Janina, — przerwał Roman — 
z którego małżeństwa ? .

— Jaska z drugiego, po Obłuckiój. Nie uwa­
żałeś, że jest blondynką i podobną z twarzy do 
Henrysia? Ma to być bardzo dobre dziewczątko; tak 
przynajmniej mówiła babka.

_ Mnie się ona wcale nie podobała — odpo­
wiedział Koman.

— N:e trzeba nigdy sądzić z pozoru, mój ko­
chany; kto wie, co jeszcze stać się może? — zau­
ważyła tajemniczo sttra panna, poprawiając skrzę­
tnie fałdów staroświeckiej sukni.

raz po raz drutami parasolki po kapeluszu Romana, 
— Mieli czterech synów i przeżyli wszjstkich. 
Dwóch umarło w dzieciństwie, trzeci Mieczysław 
zginął w pojedynku z pewnym rotmistrzem od hu' 
żarów, a ostatni Henryk, najstarszy z nich, pocho 
wawszy poprzednio dwie żony, umarł także przed 
kilku laty... A ile to oni mieli z nim kłopotów — 
Boże wielki! Pierwsza żona, a matka 8tefanii, 
była śpiewaczką włoską. Ożenił się z nią pota­
jemnie w Rzymie. Z razu nie chciełi starzy nic 
słyszeć o tem małżeństwie, nawet jeździli do Rzymu, 
celem wyrobienia rozwodu na podstawie jakichś 
nieformalności, popełnionych przy zawarciu ślubu; 
tymczasem okazało się, że ślub był zupełnie formal 
nie zawarty, i rozwód nie udał się. Więc radzi 
nie radzi pogodzili się z losem i zawezwali go, ¡aby 
przyjeżdżał z żoną do kraju. (Wtedy właśnie, 
sprzedawszy dobra w Kiakowskiem, odkupili cżęść 
Urmińszezyzny z zamkiem od Warwicza, który jako 
główny wierzyciel, zażądał lieitacyi ojcowskich po­
siadłości). Otóż zawezwany Henryk wrócił, ale 
tylko z małem dzieckiem, bo Włoszka porzuciła go 
w Tryeście i ueiekła z jakimś tenorem do Frań' 
cyi. Wkrótce potem tenor zabił ją, czy tóż się 
sama otruła — dokładnie niewiadomo, bo różnie 
o tem mówią — to tylko pewne, że umarła. Hen 
ryk nawet nie nosił po niój żałoby, a przed upły­
wem roku ożenił się po raz wtóry, wbrew planom 
starych Czarnoinińskich, z ubogą panienką, Maryą 
Obłucką, poznaną u krewnych Czarnomińskiego na 
Wołyniu. Ta zmarła przed czternastu laty przy 
narodzinach Henryka, tego chłopczyka, który sie­
dział obok ciotki przy śniadaniu... Jak widzisz 
kończyła ciotka — nie ma szczęścia w tój ro­
dzinie. Nie wiedzieć, za jakie grzechy poku­
tują, ale widocznem jest, że pokutują... Śmierć 
po śmierci... Mnie się zdaje, że to stary
Czarnomiński cierpi za swoje młode lata, bo

Memoryał załatwiono przez przyjęcie go do wia­
domości. __________

z guwernerem swoim majorem FalkensteineH). Kor­
pus gwardyi ofiarował kosztowny album, w którym 
wraz z cesarzem wszyscy oficerowie korpusu zapisali

Nowy ambasador hiszpański, Mendez Vigo 
przybędzie w sobotę do Berlina i przedłoży jeszcze

j II.
Pod żadnym, warunkiem.

W kilka dni potem przyjechał Roman do zam­
ku na kilkotygodaiowy pobyt.

A było tam wówczas naprawdę wesoło. Co­
dziennie prawie przyjeżdżał Maryan Warwicz kon­
no z Ziębowiee na drugie śniadanie i pozostawał 
już dojwieezora; niekiedy nawet nocował w zamku, 
zwłaszcza, jeżeli następnego dnia miało odbyć się 
większe polowanie na błotach Strumieniska. Oa to 
głównie urządzał wszystkie zabawy 1 wypełniał zna­
komicie codzienny program. Rankiem, zaledwie 
przebudził się Roman ze snu, a już oczekiwała go 
jakaś zapowiedź przyjemna: to konna jazda przy 
powozach panienek, to zabawa w obręcze “na leśnój 
polanie w Umińskim borze, to wycieczka na Djabli 
Garbiec, zkąd miał być puszczony wielki orzeł pa­
pierowy, to ciąg kaczek na Btrumienisku, a po nim 
ognie bengalskie w parku nad jeziorem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Rosja.
• Z Podwoczysk donoszą, le z otrzyma-

» tamie relacji okazuje się, le w bakkim
gubemii podolskićj, panuje formalny płód. 

jf0<fzl Igaatiew utworzył w Balcie głodową korni- 
pod prezydencyą podolskiego gubernatora jene-

I ni* Naryszkina; do komisji tej dodał swojego^przy- 
Jprtnego sekretarza, p. Merdera, a to dla tego, teby

I *iec dokładne informacje e pracach komisyi. Głód 
jftoifje podobno nie tylko w bałokim powiecie, ale 

i ukk w hajsyńskim, jampolskim i kamienieckim, ale
I * balckim sytuacja o tyle jest gorsza, że zapano- 
I Wi) tam epidemicznie tyfus. Komisja głodowa spro- 
I vadxila z Odesy wagonami kukurudzę i rozdaje na 
I it«ey»fh chłopom.

Również ma byó głód w kilku powiatach gu- 
I bernii kijowskiéj i chersońskićj. Dziennikom rosyj-

^im zakazano o tćm pisać.
Włochy.

• Wydana co dopiero .Gerarchia Cattolica* 
u 1893 rok zawiera znowu mnóstwo wielce zajmu­
jących informacyi statystycznych. Na czele długie­
go szeregu kościelnych dostojników stoi imię Jego 
Świątobliwości Leona XIII z róluemi datami z ży- 
eia Ojca ńw. Po Papieżu wymieniono Kardynałów.

I których kolegium składa się z 0 Kardynałów-Bi- 
1 »kopów, 50 Kardynałów-kapłauów i 0 Kardyuałów- 

I. dyakonów. Ponieważ pełna liczba św. Kolegium wy­
nosi 70 człouków, przeto obecuie wakuje tylko 0 ka­
peluszy kardynalskich. Mówimy 0, a nie 8, ponie 
waż dwaj Kardynałowie zostali ua ostatnim konsy- 
»torzu in pelto. Z Kardynałów kreowanych przez 
Pjnsa IX żyje jeszcze 10, a w czasie 15 letniego

f pontyfikatu Lpona XIII umarło już 88 Kardynałów, 
między nimi 13 Francnzów. Jest obecnie 10 pa- 

I • tryarchów różnych obrzędów. Liczba ich wynosiła­
by właśoiwie 13, ale stolice łacińskiego i syryjskie­
go patryarchy w Antyochii i patryarchy w Wenecyi 
są obecnie opróżnione. Ze stolic arcybiskupich jest 
obecnie 799 obsadzonych, przyczém atoli nie zali­
czono 33 administrowanych przez Kardynałów i je- 
dnćj przez patryarchę, tak iż ogólna liczba obsa­
dzonych stolic arcybiskupich łacińskiego obrządku 
wynosi 833. Obrządek wschodni ma 70 stolic bi­
skupich i arcybiskupich, z których 55 jest obsadzo­
nych. Oprócz tego jest 324 tytularnych Biskupów, 
zwanych dawniéj in partibus, 12 Arcybiskupów i 
Biskupów, którzy zrzekli się stolicy i 7 prałatów 

„ nullius, to jest prałatów, którzy dzierżą jurysdykcyą 
biskupią. Mamy zatém ogólną liczbę 1208 dostojui- 

I, ków z charakterem Kardynałów lub Biskupów. 
Leon XIII w czasie swego pontyfikatu ustanowił 
patryarchat w Goa w Indyach Wschoduich i 18 
stolic arcybiskupich. 14 biskupstw wyniesiono do 
godności metrópoli, 77 biskupstw, jednę delegacyą 
apostolską, 37 apostolskich prowikaryatów i 10 pre­
fektur apostolskich zamieniono na wikaryaty apo­
stolskie i ustanowiono 18 nowych wikaryatów apo­
stolskich. Nowych stolic zatém utworzono 171.

Telegramy.
Paryż, 21 marca. Komisja śledcza przęsło* 

chiwała dzisiaj byłego ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie przedsięwziętych środków celem areszto­
wania Artona. Loubet oświadczył, że poczyniono 
wszelkie zarządzenia, aby Artona pochwycić, nie 
chciał jednak wymienić bliższych szczegółów oraz 
nazwisk do tego cela użytych osób.

iaryż, 21 marca. Dziś ma publiczność wolny 
przystęp do zwłok Juliusza Reinacha w pałacu lu­
ksemburskim. Tysiączne tłumy publiczności odwie­
dzają zmarłego, nad którym wisi ta sama chorągiew 
narodowa, która swego czasu okrywała trumnę Gam- 
betty.

Paryż, 21 marca. (Senat). Beranger wystó- 
sowai do rządu interpelacyą w sprawie nieprzy­
zwoitych publicznych przedstawień, oraz w sprawie 
wstrętnych wypadków na pewnym balu, który nie­
słusznie jest uważany za prywatny. Ribot przyznał, 
że na balu tym nie chodziło o zamknięte towarzy­
stwo. Prefekt stwierdził też wypadki podlegające 
karze, a śledztwo sądowe zostało już wytoczone. 
Co się tyczy nieprzyzwoitych przedstawień teatral­
nych, to władza, wedle zaręczeń Ribota, będzie czy- 
Diła wszystko, «by zgorszeniu zapobiedz.

Paryż, 21 mcrca. Na dzisiejszej radzie mini- 
steryslnćj odczytał minister marynarki, admirał 
Rieunier ostatnie ofieyalne depesze z Dahomejn. 
Z depesz tych wynika, że stan zdrowotny z uwzględ­
nieniem tamtejszych klimatycznych stosunków jest 
w ogólności dobry i że pacyfikacya krają od wy­
brzeża aż na północ jest zupełną.

Paryż, 21 marca. W parlamentarnych ko­
łach mówią, że kilka deputowanych zamierza inter­
pelować rząd w sprawie położenia w Dahomejn.

Minister oświaty zarządził, aby na znak żałoby 
wszystkie szkoły były zamknięte w dniu pogrzebu 
Ferrego

Paryż, 21 marca. Były członek paryzkićj 
komuny Jonrde umarł dzisiaj.

Londyn, 21 marca. Izba gmin. Labonchćre 
żądał redukcyi kredytu dodatkowego dla specjal­
nych misyi, laianowicie 5000 funtów szterlingów, 
które przeznaczone zostały na misyą Portela do 
Ugandy. Gladstone oświadczył, że Labonchćre 
twierdzi, jakoby Portal upoważniony został do za­
anektowania Ugandy. Jest to atoli sprawa, do 
którćj Portal nie został właśnie upoważniony. Rząd 
wysłał go do Ugandy, aby stwierdził najlepsze środki, 
jak Ugondę traktować. Rząd musi się dowiedzieć, 
czy sprawę ugandzką może tak traktować, jak gdy­
by z Ugandą nie miał nigdy nic do czynienia. Se­
kretarz spraw zewnętrznych Grey oświadczył, że 
rząd zamierza przywrócić w Ugandzie zupełną wol­
ność religijną.

W dalszym ciągu posiedzenia Izba gmin odrzu­
ciła żądanie Labrochćra 368 głosami przeciwko 46.

Rzym, 21 marca. W nocy eksplodowała w 
bramie pałacu naczelnego marszałka dwora papie­
skiego Sacchettiego wielka petarda, druzgocąc drzwi 
i okna. Inną petardę znaleziono w nocy przed je­
dnym z domów przy ulicy Viattro-Fontane i usu­
nięto, zanim wybuch nastąpił.

Madryt, 21 marca. Na wyspie Kubie wy­
brano przy wyborach do senatu 16 liberałów, 3 kon­
serwatystów i 1 republikanina. Wybory na wyspie 
Portoriko odbędą się w dniu 26 marca.

Białogród, 21 marea. Na miejsce do dyspo­
zycji stawionego ministra rólnietwa i handlu Gwoz- 
dicza został wyznaczony liberalny deputowany Kun- 
dowieź. Wedle pogłoski, nastąpią takz- zmiany 
w ministerstwie robót publicznych. Jen r.ł L -zia­
nia wystąpił z liberalcćj paityi. Wszyscy pn-fokei 
powiatowi zo.-tali powołani do Białogrodu — criem 
poczynienia przygotowań do otwarcia sknp-zyry.

Zo/fa, 21 ui.rca. Książe Ferdynand ma się 
lepiój, chociaż boleści nie ustąpiły dotychczas. Cho­
remu zalecono ścisły spokój. Profesorowie Bilłroih 
i Politzer wyjechali do Wiednia. Sądzą oni, ie 
zdrowotny stan k£ ęcia jest zupełnie zadowalają-y.

Białogród, 21 m*rca. Doniesienie o zarnte- 
rzonój dymisyi ministra wojny przedstawiają z do­
brze poinformowanej strony jako bezpodstawne.

ffiederi, 21 marca. „Polit. Corresp.“ donosi 
z Caregrodu, że turecki minister finansów wypłacił 
ambasadzie rosyjskiej ratę żądanego odszkodowa­
nia poszkodowanych rosyjskich kapców podczas 
osiatuićj wojny rosyjsko-tureckićj. Rata ta wynosi 
65,000 fantów tureckich.

Moakua, 2t marca. Przy dzisiejszych wybo­
rach miejskich mieszczanin Andrejanow strzelił dwa 
razy do uaczelnika miastowego Aleksejewa, który 
padł bez zmysłów. Przyaresztowany morderca ndaje 
obłąkanego, lecz w rzeczywistości z»mvh te u ma 
być aktem zemsty.

Petersburg, 21 marca. Wobec doniesień pa- 
ryzkich zaręczają w kotach miarodajnych, że rząd 
rosyjski nie wyda nowój noty w sprawie bułgarskićj.

Proces panamski.

Paryż, 21 marca. Dzisiaj przybyło nie wiele 
publiczności. Rousset bronił senatora Berala. Rzą­
dowi należy uczynić zarzut, że pozwolił na wyto­
czenie tego procesu. Oo się tyczy Berala, to nie 
otrzymał on piehiędzy za swój głos, tylko honora- 
ryum, które Reinach był mu winien. Tezenas bro­
nił p. Dugnć de la Fauconnerie, który miał sprze­
dać swój głos. W rzeczywistości nie jest on bar- 
dzićj winnym, niż Rónault i Albert Grćvy, a oby­
dwom nie wytoczono sądowego dochodzenia.

Obrońca Gabrona podnosił przymioty tegoż 
charakteru i żądzł, aby go zupełnie uwolniono. Po 
mowie obrońcy oskarżonego Prousta odezwał się Ka­
rol Lesseps: „Czuję w tćj rozstrzygaj ącćj chwili, że 
paDowie uznacie zupełną prawdę; badałem moje su- 
mituie, badałem, czy jakiegokolwiek błędu nie po­
pełniłem i czy Die mam jeszcze czego do powiedze­
nia. Zaręczyć jednak mogę po raz ostatni, że po­
wiedziałem zupełną prawdę!** Następnie cofnęli się 
sędziowie przysięgli na naradę. Posiedzenie zostało 
odroczone wśród ogólnego poroszenia.

Paryż, 22 marca. Sędziowie przysięgli wy­
dali dzisiaj wyrok. Za Lessepsem i Blondinem prze­
mawiały łagodzące okoliczności- Sąd skazał Lesse- 
psa na rok, Blondina na 2 lata, a Baihauta na 5 
lat więzienia, na utratę praw honorowych i 750,000 
franków kary pieniężni]. Oprócz tego Baihaut, Błon- 
din i Lesseps zostali skazani w skutek wniosków par- 
tyi cyuńlnij na zapłacenie odszkodowania, którego 
wysokość rząd oznaczy, oraz na zapłacenie 375,000 
franków likwidatorowi Towarzystwa panamskiego. 
Reszta oskarżonych, Fontannę, Sansłeroy, Bćral, Dn- 
guó de la Fauconneri, Gobron i Proust zostali uwol­
nieni.

Nasze Stowarzyszenia
w wieku XIX.

Napisał
X. Lic. Gl.

(Ciąg dalszy.)
Główna część pracy w towarzystwie niejednem 

— to przygotowywanie się do przedstawień amator­
skich, — tygodnie całe poświęcone dla tego zaję­
cia. Bynajmniój nie myślę potępiać tego, że się w 
naszych towarzystwach przemysłowych urządzają 
amatorskie przedstawienia, — wieczorki tańcujące i 
nietaócnjące. — Dla każdego człowieka potrzeba 
wypoczynku i rozrywki po pracy, — tem więcćj dla 
tych biednych, którzy przy warsztacie od świtn do 
zmroku o krwawym pocie czoła pracują, — ale wszy­
stko winno mieć swoje granice; — est modus in 
rebus — sunt certi denięue flnes. Sądząc z donie­
sień dziennikarskich, możnaby przypuszczać, że je­
steśmy urodzonymi aktorami 1 aktorkami. Towarzy­
stwa przemysłowe powinny mieć swój patronat, po­
winni byó płatni (choćby kilku tylko) lektorzy, — 
powinni się starać o to, aby zajęto się szczerze odpo- 
wieduiemi tematami z dziedziny przemysłu i handlu 
i je w danym razie (drukowane) odczytywano, — 
nad niemi dyskutowano. Nie wolno zapominać i w 
towarzystwach przemysłowych o stronie moralnój i 
religijnćj.

Pocieszająoem jest i to, że uczniowie i pomo­
cnicy handlowi w Poznaniu zaczynają się łączyć w 
osobne towarzystwa. Byleby stali na czele Indzie 
wzbudzający zaufanie stowarzyszenia takie błogie 
mogą wydać owoce. W Niemczech po większych 
miastach, kiedy ojcowie Towarzystwa Jezusowego 
jeszcze byli, wiele z młodzieży knpieckiój należało 
do tak Dazwanych kongregacji Mariańskich.** I u 
nas szczególnój oni potrzebują opieki. Setki z nich 
giną: pod względem moralnym i dachowym — upa­
dają, tracą poczucie religijne; cielec złoty tyle ma 
ponęty, że do wszystkiego złego prowadzi. — To­
warzystwo katolickie Rzemieślników polskich pod 
światłem i energicznem przewodnictwem księży 
Stychla i Beiserta rozwija się w Poznaniu coraz 
bardzićj; dzisiaj już ze wszystkich towarzystw naj­
liczniejsze, liczy 360 członków.

Pocieszającym to zaiste objawem jest, że w Po­
znaniu, gdzie socyalizm najłatwiój mógłby się zako­
rzenić, nadzwyczaj czynną rozwija się działalność na 
polu prac organicznych.

Towarzystwa Czeladzi Katolickiej mnićj więcój 
to samo mają zadanie, jakie mają Towarzystwa 
Przemysłowców. Pod speeyalnóm kierownictwem du­
chownych, mają to głównie na celu, aby zaznajamiać 
uczniów i czeladników z tćm wszystkićm, co w za­
kres ich zawodu wchodzi; uwzględniają słusznie wy­

chowanie religijne i wykonywanie praktyk religij­
nych między członkami. Wiele już dobrego tdzia- 
łały i zdziałać jeszcze mogą, ale daleko jeszcze do 
tego, aby stanęły na tej wyżynie, na jakiój stoją 
Stowarzyszenia Czeladzi Katoliekiój w Niemczech. 
Pracy wiele, ale pracowników za mało Nieraz 
księża tak bardzo obarczani są pracą parafialną, te 
mimo oajszozemój chęci w całój pełni na tóm polu 
z obowiązków swych wywiązać się nie mogą I tu 
taj potrzebna jest koniecznie koncentracja większa 
— Patronat. Oby stanął niezadługo na czele Sto­
warzyszeń katolickich mąż, któryby poszelł w «lady 
ś. p. księdza Kolpinga.

Z łona sUou eredoiego, przemysłowców prze­
ważnie, powstały »towarzyszenia „Sokołów*. Widać 
między członkami, te starają się o rozbudzenie samo 
wiedzy. Czy wielkie społeczeństwu uaszemu przy­
niosą korzyści — przyszłość okaże.

Towarzystwa tptetcu, które w Niemczech tak 
bardzo się roakorzeniają, gdzie to każde miasteczko, 
każda większa osada ma „Gesaugrereiny“. „Lieder- 
tafie", i u nas w ostatni-h czasach nie tylko się 
mnożą, ale przybierają wyraźniejsze kształty, i by­
leby nie zbywało na ludziach fachowych i członko­
wie wytrwali na drodte prowadzącój do celu, Towa­
rzystwa śpiewu wiele dobrego zdziałać mogą. Śpiew 
kościelny i świecki jest bardzo potrzebuj w dzisiejszych 
mianowicie czasach, kiedy to zzaktadów naukowych wy­
pędzono pieśń polską, obowiązkiem jest każdego dobrze 
myślącego podtrzymywać towarzystwa śpiewu. Nie 
wolno zapominać o tóm, że one wielkie społeczno- 
narodowe mają zadanie. Śpiew uszlachetnia duszę, 
pieśni i piosenki są wyrazem ducha narodu, w czę­
ści jego historyą. Tętno życia ludów w nich bije, 
odzwierciedlają w uim jego dolę, jego pragnienia, 
jego wiarę i nadzieję. Jak to prawdziwie bolesoetn 
dla serca każdego, te dziś młodsze pokolenie, nie 
zna często prawie pieśni polskiej. Brzmią melodye 
obce, pieśń ojczysta jakoby wjguaua.

Przez wieki całe wyzyskiwał nas wybrany lud 
Izraela. Stał się Jakoby malam necessarium narodu. 
Miał i ma po dziś dzień jeszcze monopol w Galicy!, 
Kongresówce, w zabranych prowincyach pod wzglę­
dem materyalnym. Gdzie osiadło plemię Abraba- 
mowę, tam per fa i nefass pod tym względem sta­
wało się panami sytnacyi. U nas najodpowiedniejsze 
i najłatwiejsze było pole działania. Brat szlachcic 
żadnego interesu bez żyda faktora załatwiać nie 
nmiał, który był jakoby jego aniołem opiekuńczym i 
umiał wyzyskać wszelkie słabe strony ziemianina. 
Dachy poddańeze, schlebiające próżności, zuoszące 
obelgi, wytartego czoła, zawładnęły kapitałem, sze­
rzyły i szerzą w calem znaczenia kornpcyą. Po 
szlachcie przyszła kolej Da wiejskich gospodarzy i 
biedny Ind, a rzemieślnik dziś jeszcze często ich na- 
jemuikiem. Któż z nas nie pamięta onych okro­
pnych czasów, kiedy to stopa procentowa nie była 
jeszcze ograniczoną, w jak bezczelny sposób wyzy­
skiwali wszystkie prawie klasy narodu i dochodzili 
do wielkich kapitałów? Wnukowie Moszków i 
Icków polskich siedzą w stolicy i są największymi 
nieprzyjaciółmi chrześciaństwa i wszystkiego, co 
polskie. Naród przebadził się ze snu i tutaj wielkie 
zasługi położyły stowarzyszenia Spółek pożyczkowych, 
banków itd. i tutaj i nadal zbiorowemi siłami tylko 
można stawić czoło konkurencyi żydowskiej. Wszyst­
kim tym, którzy na tćm polu pracowali, należy się 
wielkie uznanie, podzięka i wdzięczność całego spo­
łeczeństwa.

(Dokończenie nastąpi.)

Pr o wp ek t.

Od 1 kwietnia r. z. obowięznje n nas Ordyna- 
cya gmin wiejskich z 3 lipca 1891 r., obejmująca 
przepisy dotyczące tak gmin wiejskich jako i samo­
dzielnych dominiów.

Zapoznanie się z jćj treścią nie tylko jest ko- 
niecznem dla wszystkich mieszkańców wsi, ale winno 
także zainteresować całe społeczeństwo, któremu nie 
są obojętne sprawy wsi, a zatem całego rólnietwa. 
Parcelacya większych majątków jest w ciągłym 
biega; w miejsce dawniejszego ustroju większych 
własności powstają nowe gminy wiejskie, więc bez 
wszystkiego nastręcza się myśl, że to poznanie od­
powiednich przepisów na wsi obowięznjących nie 
tylko jest korzystnem, ale nawet niezbędnem, jeśli 
na każdym krokn na nieprzyjemności i straty nara­
zić się nie chceroy.

Zapoznanie się z prawami u nas obowięznją- 
cemi sprawia nieraz nie małe trudności ludziom fa­
chowym, a cóż dopiero mówić o osobach, które 
w praktycznem rólnictwie wzrósłszy, nie wiele mają 
czasu, aby głębsze nad niemi robić studya. Przy­
stępuje do tego, że jętyk urzędowy, w którym oidy- 
nacya gmin wiejskich została ogłoszoną, dla wieln 
jest niedostatecznie znanym, tak że im niepodobna 
jest treści i ducha odnośnych przepisów zrozumieć.

Z tych powodów zdecydowaliśmy się wydać 
ordynacyą gmin wiejskich w języku polskim według 
urzędowego niemieckiego oryginału, objaśnioną uwa­
gami, aby jćj zrozumienie ułatwić, i sądzimy, że 
wydaniem tój książki, działając w myśl znacznój 
większości naszego społeczeństwa, zadośćnczyoimy 
tem samem rzeczywistćj potrzebie.

Przygotowaniem do draka tego dzieła zajął się 
łaskawie jeden z naszych panów prawników.

Prenumeratę w kwocie 2 m. za egzemplarz 
przyjmuje Administracya naszego pisma. Po wyjściu 
dzieła cena zostanie podwyższoną.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Śpie­
waków Polskich „Lutnia“ w Kościanie za 

rok 1892.
Rok ubiegły jest trzecim rokiem istnienia Towarzy­

stwa. W tym roku odbyło się jednoroczne walne, jedno 
nadzwyczajne walne, jedno nadzwyczajne zebranie i dzie­
sięć zwyczajnych posiedzeń; liczba obecnych członków na 
takowych wynosiła w przecięciu 44; oprócz tego odbyły 
się posiedzenia Zarządu i poszczególnych komisji w mia­
rę potrzeby. Z końcem drugiego roku istnienia zaliczali­
śmy do grona naszego wogóle 57 członków. W tym roku 
przystąpiło 49, wykluczony został jeden, wystąpiło zaś 
dobrowolnie i wskntek opuszczenia miejsca zamieszkania

20, tak Ue obecna ilość członków 85 wynooi, z tych j«<
30 ezloeków czynnych, 51 nieczynnych i 4 honorowych.

Zarząd tworzyli: pp. dr. Sitrygłowzhi j*ho pre­
zes, Władysław Wdowieki jako wiceprezes, J. Rutkow­
ski jako skarbnik, Bartkiewicz jako dyrygent i członek 
H. Nowakowski jako sekretarz. Pod kierownictwem Ugo 
Zarządu doszło Towarzystwo nasze pod każdym wzglę­
dem do podeozająeych rezultatów; i tak w pierwezym 
rzędzie wymienić wypada zaknpno pięknego w zakładzie 
p. Szpetkowskiego w Poznanin wykonanego ntandsrn. 
Poświęcenie tegoż sztandaru obchodziło Towarzystwo uro- 
ezyide i połączyło z uroczystością tą za porozumieniem 
się z Zarządem Centralnego związki Kół 8piewaekich w 
Poznanin, do którego Towarzystwo nasze przptąpiło, 
parcjalny zjazd śpiewaków. W zjeidzle tym brały ndzinł 
towarzystwa śpiewackie z Poznania, Sromu, Grodzizka, 
Jerzye, oraz tow. przemjałowe ze Śmigla; a i Lntnia wro- 
chw.ka przystała nryek delegatów. Program zjazdu był wy­
pełniony śpiewami ehórowemi pod kierownictwem p. Boi. 
Dembińskiego i śpiewami popieowemi osobnych towa­
rzystw.

Uznając potrzebę tego nckwalilo Towarzystwo reor­
ganizacją dotychczasowych utaw, oo przeprowadzone zo­
stało ; nowe te osuwy, które odebrały eankcyą centralnego 
Związku obowiązują Towarzystwo jnt od 1 października 
r. z. W myśl tych ustaw wybrani zostali aa członków 
uzupełniających zarząd; p. Stanisław Witkowski I jako 
bibliotekarz, p. Bembenowiki jako zastępca eekreUrza i 
pp. Rolińiki i Jan Koetański jako radni, któizy od czasu 
ich wyboru w posiedzeniach zarządu odział brali. Dalój 
sprawiło Towarzystwo kulki do balotuwania i urnę do 
zbierania tychże oraz jednolitą odznakę dla wzzjstklch 
czlonkrw wyobrażającą lotnię z datą założenia Town- 
rzyitwa.

Stóeownie do odebranego zaproszenia wzięli człon­
kowie czynni ndzinł w majówce Towarzystwa przemysło­
wego w Śmigło, na którśj wykonali kilka śpiewów. To- 
warzyetwu wzmiankowanemu należy się podziękowanie za 
miłe przyjęcie.

Mocą ochwaty został wysłany do założyciela i by­
łego prezesa towarzyitwa ka. prób. Dziegieckiego w Czer­
minie w dzień tegoż imienin adres dziękczynny od Towa­
rzyitwa zaopatrzony podpisami wezystkick ówczesnych 
członków. Dalój wysłało Towarzyetwo telegramy gratu­
lacyjne na zjazd przemyełowo-śpiewacki do Chełmna, na 
zjazd przemyełowy do Poznania i do p. B. Dembińskiego 
w dzień srebrnego wesela.

W dnin 14 sierpnia urządziło Towarzystwo zabawę 
letnią w laska miejskim a w celu uczczenia pamięci wiesz­
cza Adama Mickiewicza dnia 27 listopada wieczorek pu­
bliczny, którego program wypełniony był śpiewami chó- 
rowemi i solowemi, jednoaktową sztuczkę teatralną i ży- 
wemi obrazami. Nareszcie odbyły się staraniem Towarzy­
stwa w dniach 8 i 15 stycznia r. b. przedsUwienia ama­
torskie; odegranym został dramat historyczny: „Zamek 
kościański**. Pomimo zaszłych trudności i przeszkód, 
przedsUwienia te się dobrze udały i tak amatorki jako 1 
amatorzy z ról swych kn ogólnemn zadowolenia wywią­
zały. Z remanentu pozostałego ze zjazdn przeznaczono 
25 marek do kasy centralnego Związku; nadwyżkami za­
baw i przedstawień zadysponowano na cele dobroczynne. 
Również wypada nadmienić, że Towarzystwo zakupiło 
w npłynienym roku dwa bilety Towarzystwa sztuk pię­
knych w Krakowie.

Stan kasy jeet następujący :
Remanent z drugiego rokn 137,02 mk.
Dochód w rokn npłynionym wynosił ____121,25 „

Razem: 258,27 „
Rozchodn było podłng zrewidowanych kwitów 194,79 „
Pozosteje więc remanentu 163,48 „

Z sprawozdania dyrygenta jest do zakomunikowania, 
że na odbytych 43 lekcjach przy przeciętnym ndzizle 25 
członków czynnych, wćwiczone zostały następujące śpiewy: 
„Lechity“ Dobrzyński, „Do pieśni“ Dembiński, „Kra­
kowiak“ — (Ach czemuś pić nie chciał), Moniuszko, 
„Flisacy“ Miinchheimer, „Szynkareczka“ Dembiński, „Kra­
kowiak“ (Wesół i szczęśliwy) Monintzko, „Polonez“ Kur­
piński, „Cieniom Wieszcza“ Dembiński, „Tercet z „Halki* 
Moninszko, „Ja widzę cię“ Kleczy beki, „Droga do nieba“ 
Blnmentkal, „Ukrainiec“ Zientarski, „Stary kapral“ Mo­
ninszko.

Utensylia Towarzystwa, składające się ze sztandaru, 
nnt, sztuk teatralnych i rozmaitych przyborów reprezei- 
tają wartość 720 marek.

Hasłem „Lutni“ niech żyje polski śpiew.
Zarząd

Towarzystwa Śpiewaków Polskich „Lutnia“ w Kościanie.

Dr. B. Szczygłowski, M. Nowakowski,
prezes. sekretarn.

BLronlKa
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 22 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotych­
czasowego radzcę szkólnego w kolegium szkólnća w Kró­
lewcu, tajnego radzcę rejencyjnego Ryszarda Yat-ra 
radzcą referującym w ministerstwie spraw duchownych, 
naukowych i lekarskich.

* Nauczyciele wyżsi tntejszćj szkoły realnój J e- 
rzykiewicz, Trawiński, dr. Beck, Collmann i 
Kilrger otrzymali tytnłz profesorów.

* W uzupełnieniu wczorajszćj wiadomości o kradzie­
ży srebra p. Myeielskiego dowiedzieliśmy się, że czyn ten 
popełniło w samej bramie bydgoskićj 3 łobuzów. Na sto­
kach fortecznych rozbili (oni szkatułkę, wypróżnili ją i 
rzucili we wodę, gdzie ją dziś znalazł stróż na probo­
stwie św. Jana i odniósł na policją. Jednego łobuza 
schwycił na Zagórzu żandarm Fleischer i znalazł n niege 
obok wieln innych kradzionych rzeczy trzecią część sre­
bra. Reszt« dotychczas nie odkryto. Łobuz ów wypiera 
się wszystkiego i nie chce wydać wspólników.

* Egzamin kandydatek na nauczycielki robót' rę­
cznych odbył się w dniach 10 i 11 b. m. w tutejezćj 
szkole Ludwiki. Z 7 kandydatek, które się stawiły, 
otrzymała jedna kwalifikacją do uczenia w szkołach śre­
dnich i wyższych, cztery otrzymały pozwolenie do udzie­
lania nauki w tych robótkach w szkołach ludowych. — 
Od dnia 13 do 18 b. m. odbył się tamże egzamin kan­
dydatek na nauczycielki i przełożone |peniyi. Pierwszy 
egzamin złożyło 28 uczennic 1 klasy król, seminaryum —



4o ostatniego rgłorilz il« jedu kandydatka, lea egzamina 
aie złożyła.

* Z rozmaitych okolic Księstwa donoszą, że wędró- 
wka do zachodnich prowincji Niemiec, oraz do Ameryki 
anown ii« rozpoczęta.

* Wydział prowincjonalny Towarzystwa opieki nad 
uwolnionymi więźniami i korygendami zebrał się dnia 16 
b. m. na posiedzenie miesięczne, na ktôrém postanowiono 
zwołać tegoroczne walne zebranie Towarzystwa na dzień

maja (8 święto Zielonych Świątek). Na zebranie, 
zwołane przez depntacyą opieki nad ubogimi w Pozna­
nia w cela naradzenia się nad jednolitém postępowaniem 
w pracach dobroczynnych dla biednych, wydelegowano 
radzoę miejskiego Herza. Pracy i zatrudnienia poszukuje 
Towarzystwo nsilnie dla b. rendante magistratu, dalej dla 
pisarza (stenografa) z pięknćm pismem, dla becbhaltera 
(kupca), dla b. asystenta poczty. Dziewięć innych spraw 
załatwiono ; w jednym przypadku udzielono 20 marek za 
pomogi.

* W rejenoyl odbył się przedwczoraj i wczoraj 
egzamin nczniów aptekarskich. Egzamin ten złożyli : 
Kiaewski z Opalenicy, Kuczkowski z Leszna (apt. Hpei- 
cberta), Missbach z Poznania (apt. pod Eskulapem), Bloch 
z Wrześni.

* Deputowanymi Ziemstwa kredytowego W. Ksi«- 
•twa Poznańskiego, którym rozkazem gabinetowym nadano 
tytuł radzców, są obecnie : Hoffmeyer z Złotnik, Schoenberg 
z Budziszewakich Olędrów, Helldurff z Gowarzewa, Źy- 
c h 1 i ń s k i z Gorazdowa, Jonanne z Malinia, Lipski 
z Lewkowa, Nobiling z Godziętowa, Wężyk z Rojewa, 
Żyoh liński z Twardowa, Rohrmann « Pogorzeli, 
Modlibowski z Gierlachowa, Marceli Żółtowski 
z Godurowa, Lorenz z Pianowa, Seherr-Thoss z Górnej 
Osowej sieni, Grassmann z Koninka, Giinther z Grzybna, 
Jacobi z Trzcianki, Stobwasser z Lntomia, Tiedemann 
z Kręeka, Koenneke z Sarbi, Felach z Pierzanek, Teodor 
MoBzczeński z Wiatrowa, Detring z Łączyska, 
Rogaliński z Królikowa, Krochmann z Szczeglina, 
Cegielski z Grzybowéj wódki i Dembiński z Marze­
niu.

* Kurz dla kowali w podknwanin koni rozpocznie 
się z dniem 4 kwietnia roku bieżącego u tutejszego ko­
wala Spillera, przy ulicy Strzałowój nr. 0. Kurs 
trwa dwa miesiące. Zgłoszenia przesyłać należy do 
p. Spillera.

* W zeszłym tygodniu zameldowano na policyi cho­
rób zakaźnych : dyfterytu 5 przypadków, żarnie, szkarls- 
tyiy i zapalenia plac po 1 przypadku — w ogóle 8 przy­
padków. Zapalenie płuc spowodowało zgon chorego.

* Wilda. W miejsce powołanego do Bydgoszczy 
nauczyciela Beila przychodzi z dniem 1 kwietnia r. b. 
nauczyciel Matuszewski z Sobótki.

* Z zaprowadzenia w Niemczech z dniem 1 kwie­
tnia. środkowego czasu enropejskiego zegary poznańskie 
cofnięte będą o 7 minut 36 sekund od dokładnego czasu 
miejscowego. W nocy z 31 marca na 1 kwietnia będzie­
my zatem mieli dwukrotnie północ tj. o 12 godzinie, jak 
dotychczas, i o 7 m. 36 sekund później, skoro o tyleż 
minut i sekund cofnięte zegary znowu do godziny 12 
dojdą. W ogóle dwukrotnie północ będą mieli mieszkańcy 
Niemiec, znajdujący się o godzinie 12 w nocy na wschód 
od 15 stopnia wschodniej długości.

* Leszno. Majętność rycerska Dobramyśl sprze­
dana zostanie drogą przymusową w sądzie tutejszym 
w dnia 22 kwietnia r. b. o godz. 9 rano. Obszar wy­
nosi 249 hkt.

* Rawloz. W niedzielę po południu odbyło się tn 
żebranie socyalistów; zgromadziło się około 100 męż- 
ozyzi i 50 kobiet. Referentem był agitator wrocławski 
Scktttz.

* Dla uniknięcia pomyłek w ekspedycyi przesyłek 
pocztowych otrzymało Rogoźno, zwane pe niemiecku Ro- 
gasen, dodatek: „(Bez. Posen)u. Istnieje bowiem w 
prowincyi saskiej miejscowości Regasen, która była po­
wodem, że wiele przesyłek tamdotąd ekspedyowano.

Zakład kartograficzny w Berlinie wydal znowu 
całą masę map, pomiędzy nimi z Księstwa : 1640 Wie­
leń, 1854 Pniewy, 1924 Zębowo, 1992 Nowy Tomyśl, 
2058 Zbąszyń, 2193 Kargowa, 1689 Książ, 1923 Le­
wice, 1991 Trzciel, 1993 Wąsowo, 2059 Borują, 2194 
Kębłowo Cena mapy 1 m.

^oz',azem cesarskim zaprowodzone w atmii nie- 
mieekićj dla jenerałów płaszcze koloru i kroju szyneli ro­
syjskich.

Chełmińska dyecszya. Z nowo wyświęconych 
kłięży ustanowieni zostali wikaryu^zami : ksiądz Teofil 
Kuczyński w Grudziądzu, ks. Leon Lipski w Nowem, 
ksiądz Maksymilian Proch w Gdańsku, ksiądz Stanisław 
Zakryś w Gniewie, ksiądz Władysław Mosieński w Pnckn, 
ks. Aleksander Lange w Lidzbarku.

* Toruń. Pan dr. Jaworowicz w Toruniu wybrany 
i zatwierdzony lekarzem kasowym tutejszego komunalnego 
zabezpieczenia chorych. — Rozmaite towarzystwa śpiewa­
ckie w Toruniu (niemieckie) spotobią się do prodnkcyi 
w dzień obchodu setnej rocznicy zajęcia Torunia przez 
wojska pruskie 1793 reku. Rocznica ma być obchodzoną 
7 maja r. b., jako rocznicę składania homaginm w Gdań­
sku nowemu panu Prodnkcye śpiewaków w liczbie 150 
mają się dziać z umyślnie do tego wybudowanej trybuny 
ni lynkn staromiejskim. — Liczba doróżek w Torunin 
spadła przez kolej konną z 36 na 23. — Asesor p. Ka 
źmierz Stachowski z Torunia objął adwokaturę przy są­
dzie ziemiańskim w Berlinie.

* Z Kartuzkiego donosi „Westpr. Volksblatt,“ iż 
w maren 1891 wysłano z Parchowa zażalenie na tamtej­
szego nauczyciela, który nie znając języka dziatwy szkól- 
■ój, bił ją w okropny sposób, używając przy té m prze­
zwisk, jakich tn przytoczyć nie można, by w nią wiado­
mości potrzebne wpoić. Zarządzono wprawdzi; śledztwo, 
którćm się sam landrat zajął, lecz o jego wyniku nic nié 
wiadomo. Nauczyciel wprawdzie nie cznł się śledztwem 
obrażony i nie stawił żadnego wniotku karnego, lecz ani 
obrażeni rodzice, ani biedne dzieci nie odebrały zadość­
uczynienia. Dorosłego świadka, który przed innymi świad­
kami oświadczył i nawet piśmiennie potwierdził, iż sły­
szał w oberży nauczyciela drwiącego z obrządków Ko­
ścioła katolickiego i wyzywającego na katolickich księży, 
wcale me przesłuchiwano. Rzecz całą, jak się wydaje, 
w cichości ubito. Czy ma przytém pozostać? pyta słu­
sznie redakeya „Volksbl.“

* Połączenia telefoniczne pomiędzy miastami Bsrlin- 
Poznan-Bydgoezcz-Królewiec z odnogą Bydgoszcz-Toruń 
me będzie przed 15 kwietnia, a może dopiero później 
askntecznione. Z powodu niesprzyjającego powietrza prace 
OÜDO0D6 n&łoco dopiero postąpiły.

* Wydalono w drngiem półroczu 1802 r. z obwodu 
regencji kwidzyńskiej sześć osób za granicę państwa. Z 
tych dwie pod zarzutem fałszowania monety (rubli), inne 
na żebractwo lub powrot do kraju po poprzednim zakazie.

Podatek od rubli pobierany będzie rzeczywiście 
Uraz na granicy przez władze rosyjskie i to od każdej

setki rubli po 1 kopiejce, Uk przy wywożeniu, jak i 
wwożet iu do kraju. Za rnble pocztą przesiane U sama 
opłata prócz zwykłego portirynm. Podtóźni z dostate­
cznym p aszportem zagranicznym mogą mieć bez opłaty 
3000 ru bli, co nadto, podlega powyższej opłacie. Któ nie 
zadeklari je rzetelnie, podpada karze, która wynosi czwartą 
część zat tjonej sumy. Iie moźua mieć z sobą, jadąc za 
zwyczajną 1 legitymacją graniczną, to dopiero minister 
finaneów ma przepisać, czego dotąd jeszcze nie uczynił.

* . ? Podwołoczysk donoszą, że hrabia Ignatiew 
kijowski j enerał-guberuator, objeżdża od kilku dni Podole, 
w celu zb zdania powodów strssznśj śmiertelności mi-.dzy 
cbłopani, jaka panuje w całój gubernii, a nadewszysiko 
dokoła Bai’.ty. Tyfus i cholera porywają tysiące ofiar. 
Hrabia Ignatiew sam rozdaje zapomogi włościanom. Ma 
on także iia celu zbadać warnuki zbudowania linii kolejo- 
wój do Hueiaiyna. Linia ta ma być gałęzią téj linii, 
która bvdzi e przeprowadzona od Proskurowa do Kamieńca.

* W Rydze skradziono w kantorze pocztowym marek 
pocztowych na snmę 85,000 rnbli. Był to świeżo otrzy- 
many traiispt irt. przeznaczony dla kantora w Rydze i kilka 
miast sąsiednich. Marki mieściły się w wielkim pakiecie, 
który właśni c skradziono.

* W U nlwersytecie Jagiellońskim otrzymał w sobotę 
stopień dc kt< ira wszech nank lekarskich pan Karol B r n- 
d z e w s k i, rodem z Lednogóry w W. Księstwie Po- 
znańskiem.

* Lwó**, 17 marca. Pan Wojciech Kossak, nasz 
sympatyczny i znakomity artysta przybył na kilka dni do 
Lwowa, celem podpisania wraz z p. 8tyką kontraktu z 
konsoreyum but Iowy panoramy na wystawie krajowćj. 
Układ przyszedł już do skutku, i odnośny dokument zo­
stanie podpisany \ v niedzielę. Oodzień przybywają na ten 
cel nowe subskrybeje 1 zgłaszają się nowi akcyonaryosze; 
obecnie więc stano wczo można twierdzić, że owe piękne 
przedsięwzięcie, któr.t ni zawodnie stanie się jedną z wiel­
kich ozdób przy.zlój wystawy, przyjdzie do skutku. Ar­
tystyczną zaś gwarant’yą stanowią artyści, którzy podjęli 
przeprowadzenie dzieła.

* Lwów. (Z Iziby sądowój). Dnia 15 b. m. sta­
wali w sądzie delegowanym w sekcyi III włościanie z Tn. 
czemp, których oskarżał .ks. gr.-kat. Barnowicz za to, że 
w korespondencyi ogłoszo.nćj w numerze 5 „Przeglądu“, 
(którą „Kuryer“ powtórzył), że ks. B. wprowadzając 
zmiany do obrządku, nwłfAczał ich uczuciom religijnym i 
narodowym. — Prz< d sąde m nie stanął sam oskarżyciel. 
Zastępował go adwokat p. D'obriaóskij. Włościanie, obe­
cnie juz wyznania rzymsko-k atołickiego, bronili się sami. 
Dla czego napisali ów list, kt< 'ry stanowił przedmiot oska­
rżenia? tłumaczą się jasno: napisali go, bo „Diło“ zrobiło 
im zarznt, że w widokach zya’ków przeszli na obrządek 
rz.-kat. Takie oszczerstwo zab*olało ich głęboko, bo w 
zarzucie owym nie było ani cienia'' prawdy. Zmienili oni 
obrządek właśnie dla tego, że ks. Barnowicz wprowadzał 
zmiany w nabożeństwie. Uderzyły ich te zmiany, tern- 
bardziéj, gdy ś. p. ks. Prawecki, pierwotny ich duszpa­
sterz, ostrzegał, że po jego śmierć/’ mogą zajść zmiany. 
Nie prze zuwali wszakże o jakich mó wił zmianach, a uj­
rzawszy je, przypomnieli sobie słow a ks. niebożczyka, 
którego kochali, jak ojca. W ciągu obrony, powtarzał 
jeden po drugim: „My z dawna jesteśiny Polakami, bo 
matki Polki uczyły nas po polsku motJłić się i żegnać. 
Es. Barnowicz chciał, ażebyśmy się żegnali inaezéj, co 
nazywał po „swojemu“ i groził, że kto się nie będzie 
umai tak przeżegnać, to odpokutuje.“ .Jak to można 
na starość uczyć się inaezéj żegnać i mocUić? Ksiądz 
Barn owi 'z gadał nr.ni, jakoby w łacińskim k ościele zmie­
niono wszy tko, nr. wet służbę Bcżą, a w cer kwi rnskiéj 
nic się od wieków nie zmieniło. Takie gadanie bardzo nas 
bolało, bo wiedzieliśmy, że to nieprawda.“ — iUowiedzie- 
liśmy się daléj z zeznań tych włościan pełnych prostoty, 
które przytaczali na swą obrenę, że ks. Barno wicz za­
braniał nżywać koronek Jednemu z nich, Piotrowu Góre­
ckiemu, wyrwał z tęki kilka razy różaniec i nie chciał 
go przypuścić do spowiedzi. Zbraniał nosić szk.'pierze

paski św. Frauciszka. Odgraż’ 1 się przytem tak: „Już 
ja będę wiedział jak pochować tych, którzy noszą pasek 
św. Franciszka“. Z dawna tak było, iżeśmy śpiewy'wali 
pieśni polskie, bo ruskich nikt z nas nie nmiał. Na 
Wielkanoc np. śpiewaliśmy: „Wesoły nam dziś dzień na­
stał“, aż tn nagle słyszymy, jak ksiądz B. woła: „HaJt1 
ne wilno! “ Ks. Prawecki mawiał: „I was prawowirnych chr y- 
atyan“, ks. B. zaś zmienił „na was prawosławnych chrystyan*'. 
8koro się msza zaczęła, to po ewangelii, zamiast kazania i na­
uki, usłyszeliśmy łajania takie, że i trudno powtórzyć tych 
słów. Oskarżeni włościanie chcieli jeszcze opowiadać o rozsaa- 
tych nadużyciach ks. Barnowicza, alo obrońca oskarży­
ciela dr. Dobriańskij, protestował i przerywał im co chwi­
la. Jaskrawo scharakteryzował postępowanie ks. B. oska­
rżony Teodor Glubysz. Oto, rzeki, ks. B. przerywał dwa 
razy sumę, ażeby upominać się o jęczmień, naprzód o 
ćwierć, a drugi raz żądał choćby dla kur. Włościanin 
Duda dodał do tego: „Czy to nie obraza boska, kiedy 
ksiądz przerywa nabożeństwo samowolnie i jeżeli zamiast 
głosić słowo boże, npomina się i targuje o jęczmień dla 
kur? Nas inaezéj uczono. Niebożczyk ksiądz byłby tego 
nie zrobił, choćby się cerkiew paliła.“ Po téj obro ie, 
wydal sędzia wyrok uwalniający oskarżonych. W moty­
wach skonstatował, że Ind, który przywykł od dzieciń­
stwa poczytywać wszystko za świętość, co nutki pod 
względem religijnym wpoiły mu w serce, mnsiał ncznć się 
obrażonym, gdy spostrzegł choćby najlżejszą ujmę, wy­
rządzoną formie pod którą kryje się osnowa. Uczucia tak 
szlachetne uszanować trzeba.

* Długowieczność Papieży. Z okazyi jubileuszu bi­
skupiego Leona XIU, jeden z dzienników francuzkich po­
mieszcza interesnjącą notatkę o dtogiém życiu Papieży. 
Od czasu powrotu Stolicy Apostolskiej z Avignonu do 
Rzymu, było 16 Papieży, którzy przekroczyli 80 rok ży­
wota. Najmłodszym z owych ośmdziesięeioletnich był Grze­
gorz XVI, któiy zmarł w roku 1846, przeżywszy lat 80, 
miesięcy 8 i dni 12. Po nim następują: Grzegorz XII, 
Kalikst II i Benedykt XIII, którzy d, sięgli 81 rokn ży­
wota. Papieże Aleksander VIII i Pius VI zmarli po 
skończeniu pełiych 82 lat żywota. Czterech Papieży 
przekroczyło 83 rok życia, a mianowicie : Grzegorz XIII, 
Innocenty X, Benedykt XVI i Pius VII. Paweł III 
zmarl w 84 roku życia, a Klemans XII i Pius IX do­
sięgli 85 roku żywota. Dwoma Papieżami, którzy od r. 
1378 dosięgli najwyższego wieku, są: Klemens XII i 
Paweł IV ; ostatni, wybrany Papieżem dopiero w 89 ro 
ku swego żywota, zasiadał na Stolicy Piotrowéj üo 93 
rokn życia. W szeregu Papieży przed r. 1878 znajda 
jemy jeszcze wymowniejszy przykład długowieczności: 
Grzegorz IX, zmarły w roku 1241, w 100-nym roku 
żywota.

* Ani razu. Kiedy zmarły niedawno handlarz zwie­
rząt, Jamarach, stracił był drogą żonę, jeden z przyjaciół 
odwiedził go w tym smntkn. Przybyły zaczął chwalić 
niebożczkę. „Tak jest, prawił mu gospodarz, była tó 
dzielna kobieta, ale nie mogła się przekonać do zwie-

rząt; wyobraź sobie, w ciągu zimy nigdy, ani razu1 
nie chciała wziąć do łóżka skostniałego węża dla roz­
grzania.“

* Kalendarz. Jutro w czwartek 23 marca św. Ka
tarzyny p.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 57. Zachód « go 
dii nie 6 minnt 17.

* Z Krotoszyna, w marca 1893. (Ś. p. Fran­
ciszek Chełkowski.) (L) Na potzątkn bieżącego mi- 
siąca umarł ś. p, Franciszek Ch.l'tow»ki z S ar gtgrodu 
Sądziliśmy, że wprawniejsze pióro poświęci 6lów kilka 
wspomnienia nieoszacowanemu nieboźczykowi, ale gdy do­
tąd daremne były nasze oczekiwani*, pozwóloie, że cho­
ciaż mniśj powołany, nakreślę skromnych słów kilka na 
cześć męża zaslnżonego w społeczeństwie naszem.

Uradzony dnia 6 kwietnia 1839 rokn w Kuklino- 
wie z Józefa, radzcy ziemstwa i Stanisławy z down 
Szczerskićj, miał w pierwszych latach swoich ochmistrzem 
znanego kapitana wojsk napoleońskich Jakóba Hahna. 
Mentor ten wprawiał młode pacholę w harce dawoój na 
szój młodzieży, dla tego też niebożczyk do oatatniój chwili 
życia, mimo różnych dolegliwości, zachował rycerską sprę­
żystość, właściwą naszój starój generacyi. Oddany do 
szkół pnlicznycb, chlubnie skończy! gimnazynm ostrowskie, 
a uzyskawszy świadectwo dojrzałości w rokn 1860, po­
spieszył do Berlina, ażeby tntaj poświęcić się stndyom 
prawniczym. Ledwo pierwsze zdał egzamina prawnicze, 
a jnż przez ojca swojego powołanym został, ażeby pióro 
na lemiesz zamienić. Od tego czasu ciągnie się cały sze­
reg prac gorliwych niebożczyka około dobra ludu naszego. 
Gdy zakładano Kółka włościańskie, ś. p. Franciszek w 
Krotoszyńskiem pierwszym był prezesem, gdy założone 
Towarzystwo pizemysłowe w Krotoszynie, hojnym datkiem 
wsparł młodzieńczą instytneyą, tak samo i Bank Lndowy 
tutejszy, wiele dla niebożczyka czuje wdzięczności. To 
też jnż w rokn 1872 i w dalszych latach zaufaniem oby­
wateli powiatn naszego zaszczycony, wybranym został na 
posła do Sejmn praskiego, i z przyjacielem swoim Prze­
wielebnym księdzem kanonikiem Keglem dzielnie bronił 
spraw naszych. Jako członek Sejmn prowincyonalnego 
bardzo był czynny, jak każdemu wiadomem, dla dobra 
naszego, a najnowsza instytneyą nasza, Bank Ziemski w 
niebożczyka silną znalazł podporę. Nieraz, złamany jnż 
chorobą, pospieszał chętnie na zebrania, ażeby światłą 
radą swoją przysłużyć się dobrój sprawie. Dla kmiotków 
w rozległych włościach swoich prawdziwym był ojcem, dla 
tego pozyskał sobie przywiązanie ludu w najwyższym sto­
pniu. Stósunek dziedzica do chłopka był patryarchalny — 
w krytycznych latach dziedzic dawał na zasiewek, poży­
czał gotówkę lnb kredyt wyrabiał n ziemstwa. Gdy wieść 
z Berlina gruchnęła w Księstwie o kolonizacyi, niebożczyk 
za pnnkt honoru uważał sobie nie uronić ani piędzi ziemi, 
lecz przeciwnie odziedziczywszy po ojcu Starygród, nabył 
za grosz zyskany przez skrzętną pracę i oszczędność w 
czasie, gdy wszędzie groza kolonizacyi nad nami zawisła, 
majętność Dzierż^nów, Lipówiec, Czarnysad, (który pó 
źniój nie kolonizacyi, ale rodakowi i serdecznemu przyja 
cielowi swojemu p. Ohoslowskiemu sprzedał) i piękne do­
bra Śmietowskie. Zaiste piękny przykład do naśladowa­
nia. Wierny tradycyi przodków naszych, głęboką byl 
przejęty religijnością, dla rodziców swoich wybudował w 
Staiymgrodzie wspaniałe mauzoleom, gdzie niestety za 
wcześnie sam spoczął. Kaplicę tę przed dwoma laty po 
święcił Najprzew. ks. Biskup Likowski. W roku 1867 
ożenił się ś. p. Franciszek z p. Felicyą Wężykówną z Mro 
czenia i wespół z czcigodną małżonką doczekał się w rokn 
zeszłym uroczystości srebrnego wesela. Jaką sympatyą 
obywateli Księstwa naszego i Królestwa cieszyli się jubi­
laci, tego najlepszym dowodem były owe gody jnbilenszo 
we. Starodawnym zwyczajem zawsze otwarte dla gości pod­
woje pałacu starogardzkiego i przy tój uroczystości na dni kilka 
stały na raźcież otworem dla licznych osób, które chętne: 
sercem ze stron dalekich przybyły, ażeby jubilatom ży­
czenia złożyć Jubileusz ten małżeństwa ostatnią byl 
świetlaną gwiazdą dla ś. p. Franciszka. Zaród niebez- 
piecznój choroby już dawno mając w sobie, widocznie sta 
bnąć poczynał z początkiem roku bieżącego. Rady naj­
światlejszych lekarzy choremu ulgi nie przyniosły i tak 
dneha wyzionął ś. p. Franciszek w dniu 2 marca. Po 
przykładnem religijnem życiu, praykładna nastąpiła śmierć 
Z modlitwą na ostach żyć przestał niebożczyk wyrzekł- 
szy słabym głosem : Panie, w ręce Twoje oddaję ducha 
mojego. Umarł gorliwy patryota, ze wszech miar zacny 
obywatel, wzorowy gospodarz, przykładny małżonek i oj 
ciec, zostawiając żal głęboki w tysiącznych sercach tych, 
którzy go znali.

Stan powietrza.
Dnia 21 marca 1893 r., o 8 godzinie rano.

Staey e. Baro­
metr.

Wiatr. Sun
powietrza. |

Mnlaghmoie . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . • 
Hapsrands . . - 
Petersburg . . • 
Moskwa ....

768
769
770 
767 
763 
753 
758 
784

W.Płd.W. 3 pół zachm. 
Płd.Płd Z 1 pogodnie 
Z.Płd.Z 6 deszcz
1’ln.Płn W. 1 zachm
Z. Płn Z. 4 bez chmar 

spoktjnie. zachm.
Z. libez chmarZ. llpoęhmurn-

Kora. Quenst. • . 
Cberbourg . . . 
Hclder ....
Sylt.........................
Hambnrg . . . 
Świnoujście1). . , 
Nowyport*) . . . 
Kłsjpejda“) . . ,

770
771 
774 
770 
770 
765 
763 
761

Płd rld.w.
W. 3 bez chmar
Z. 1 pochmurno
Z.Płn.Z. 3 mgła
Z Płn.Z. 3 zachm-
Płn.Płn.Z. siznehm.
Płn. 4 zachm.
Płn.Płn.Z. 3 mgła

Paryż .........................
Monsster .... 
Karlsruhe*) . . . 
Wiesbaden*) . . . 
Monachiom*) . , . 
Kamienica . . .
Berlin1)..........................
Wiedeń .... 
Wrocław . .

772
772
778
772
772
771
767
770
766

Płn.Płn.W. 2
z. a
Płn. W. 1
z. 1
PłdA 3
Z. 8
Płni. 2
Z. 1
Płd.PIdZ. 2

bez chmur 
mgła
bez chmar
bez chmur
zachm.
zachm.
zachm
śnieg
śnieg

Ile d'Aix ....
Nica...............................
Tryest . . . .

767 
769
768

W. libez chmur
W. libez chmar
Płd.W. l|ben chmur

*) Nocą deszcz 
śnieg, rano mgła. *) 
runu deszcz.

,.horyzont zamglony 
Śron. •) Mglisto. •)

*) Nocą śnieg. *) Noą 
Nocą deszcz, Nocą

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 22 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mleji 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 62 00 m., 70-ta 32,60 m., mara 
60-ta 62,60, 70-ta 82,60, m., maj 60-ta —m., 70-ta —a

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trall» 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —miŁ 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,00 m., 70-ta 32,50 m., kwiecltś 
60-ta —. m.. 70 ta - mrk. 

Ceny targowe w Poznaniu row AR -
d. 22 marca 1893. piękny 1 średni 1 pośledni

Pszenica................................ 100 kilog. 16 10, 14 ,70 14 20 -
-

żyto............................................ 12 10 11 90 11 70 -
Jęczmień..................................................... 14 4d 12 90 12 30 — -
Owies nowy............................................... 18 70 1:1 — — — —
Groch wrzący......................................... — — — — — — -ij

„ ua paimt......................................... — — — — — — —
Kartofle..................................................... — — — — — — —
Wyka ...................................................... -
Rzepik............................................................ — — — — — —- — -
fcnbin żółty............................................... — — — — — — — •

. niebieski .... — — — — —
Wrocław, 21 marca 1898 r.

Zyto (za 1060 funt.) — wypowiedziano — centn. - 
Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 129,00 Ząd., kwiecień- 
maj 181 żąd., maj-czerwiec 132,00 żąd:, czerwiec-lipiec 136,00 żąi

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 n:tk 
podatku konsum., —,— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na marzec (60-ta) 62,50 żąd., (70-ta) 32,f” 
żąd., kwiecień-maj 83,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 22-go marca: żyli. 
129,00 mrk., pszenica—mrk., owies 182,00mrk., rzep —mrt 
olćj rzepiowy 62,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 21 marca: (5u-ta) 52.1 
mrk. (70-ta) 32,90 mrk,

Postanowienia Za 10 0 kilogramów
ClBŻki średni lekki tow n

miejskiój
naj- naj- naj- naj- naj- 1 naj-

depntacyi targów. wyż/ niz. wvż. niż. wyż. niż.
MF. M F. M F. M F. M F. M V.

Pszenica biała ......................... 14 80 14 60 14 M ld 80 12 80 12 dO
Pszenica żółta.......................... 14 70 14 50 it 20 13 70 12 70 12 29
Żyto ........ 12 80 12 50 12 30 12 00 11 80 11 0
Jęczmień...................................... 14 10 14 20 13 20 12 80 12 40 11 -M
Owies............................................ 13 ło 13 60 1 - 20 1S 00 12 '0 12 00
Groch............................................ 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Postanowienia TOWAR.
komisyi handlowśj. Piękny 1 średni | pośledni

Rzep................................100 klg. 23 70 22 I 70 I 20 ! 90
Rzepik zimowy ... „ 22 90 21 90 20 1 90
Siemię lniane ... „ — - 1 —

Hambnrg, 21 marca. — Okowita cicho, za marze« 
28% żąd-, marzec-kwiecień 22% żąd., kwiecień-maj 22*/a iąd , 
maj-czerwiec 23% żąd. — Kawa good average Santos za ma 
rzec 821 j. za maj 81--, za wrzesień 80%, za grudzień 79- • 
Usposobienie: potw. Obrót 2600 miechów.

Magdeburg, 21 marcu.— Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 16,10, cukier ziam. exd. 88% 15,25, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Dragi prodnkt exc., 76% Rendem. 12,60, 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 28,00, f. Raflnad* 
chlebowa U —,—, mielona rtfln. z beczką 28,26, miel. M lis 11 
z beczką 27,00. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transit« 
fr. statek Hambnrg za marzec 14,75— płc., 14,75— żąd., kwie­
cień 14,80— płc., 14,80- żąd., maj 14,95- płac., 14,96— żąi 
czerwiec 15,05— płac., 16,07% żąd. Spok. Obrót tygodniowi 
w cukrze surowym —.— ctr.

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe. Wianu ze Sedzinka 5m 

80 lSen. wygrane w preferansa w dzień św. Józefa.

Przybyli do fozu&ai*,.
Poznań, 21 marca.

BAZAR. Pani Koczorowska z Brnczkowa, pani szambe 
la nowa Morawska z Luboni, pani Żychlińska z Twar 
dowa, pani hr. Sokolnicka z Kajewa, pani 8iemieó- 
ska. z Brzezia, pani Chłapowska z córką z Boni 
kovra, Grodzicki z Piarskiego, Skórzewski z Sie 
rosz ewic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Prądzyóski z 
Kołaczkowa, Wilkoński z Iwna, Nadziejewski z Kró 
lestwa Polskiego, pani Wrakowa z Czarnkowa, pani 
Jasknlika z Warszawy, pani doktorowa Krzyża 
górska z Wrześni, pani Chrzanowska z siostrą 
Brudzewa, pani Chrzanowska z córką z Czechowa 
Stobwaecer z Krzyżanowa, Pick z Grodziska, Wę 
gliński z Hali, Krzyszewski z Gniezna, Wassermann 
z Wrocławia.

(I* ct<aLesła,zn.o.) 
FABRYKA 

papierosów i tureckich tytuni
,i°93j

I. F. JT. KOHENDZINSKI W ©RBZNUE.
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina.

21. Po połnd. 2 
21. Wiecz. 9 

Rano 722,

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

769.1
762.1
763.2

Płn. umiar.
Płn.Płn.W.um. 
Płu.Z. słaby

ł) Rano śron i mgła.
Dnia 21 marca maximum ciepła

. 21 „ minimum „

dosyć pog.
pogodnie, 
dosyć pogod.1)

7,0a Cel.
1,8° .

+ 5,' 
+ L'
+ o,

Telegram jjtełdowy.
Berlin, 22 marca 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto twierdz, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzós.-paźdz. 
Okowita spok. 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . , 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp, 

, „ spoż.

21 22

160 50 151 _
163 - 153 25

181 75 131 75
135 — 135 -

50 76 60 40
51 60 El 30

35 30 35 30
34 40 34 30
35 20 34 10
35 60 35 60
36 - 35 90

55 - 55 -

143 - 143 25

0,0«« 30,800
0,00ć

Niem.8%poż.pań. 
Consol. 4% . . 
Consol. 3*/i% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Posn.3%%l.zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols, likw.lis.zas. 
Węg.4°/0 renta zł. 
Węg.5% . pap- 
Anstr. kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie: 
stale.

20
87 60

107 50
101 30
102 70
98 —

103 20
96 80

168 60
83 —

215 50 
101 20 
67 20 
65 40
97 40

21 ,
(.740

107
101 25 
ioa w 
«7 «0 

103 20
96 90

168 50
82 80

216 - 
101 I® 
67 60 
65 W
97 40

84 20 84 20
189 20,188 80
60 40 51 20

191 50 192 75

8iezeeln, 22 marca 1893 rokn. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica twierdz, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

21 22

149 - 149 5C
150 50 161 -

128 - 128 —
130 - 130 —

51 25 51 25
51 25 61 25

Okowita twierdz.
w miejscu eksport 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu . . .

33 90
33 —
34 60

22

34 20 
33 20
35 10

9 65 9 65

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako dodato 
nadzwyczajny:

Prospekt na dzieło
„Kucharz Krakowski

Dodatf
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